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wna pieni się z powodu niebywałego 
powodzenia W ieku  Nowego, zagradza­
jącego panom „żurnalis tom 14 z pod czer­
wonego sztandaru  drogę do tych sfer, 
na które on. zastawiają sieci, aby  jo 
wycisnąć, jak  cy trynę Między n am r 
a n.mi jes t  tak a  przepaść, że nic jej 
wypełnić nie zdoła. My służymy na- 
lodowi — oni międzynarodówce. My 
pragniem y dla tej służby niższe w ar­
stw y podnieść i uszlachetnić — oni 
dla swoich osobistych i pa r ty jnych  
celów usiłują tylko rozwydrzyć je 
i napoić goryczą.

My niesiemy hasła miłości i ora- 
tniej zgody dla dobra Ojczyzny, oni 
siewcan" są nienawiści na pożytek 
internacyonału, -dla którego pojęcie 
Ojczyzny je s t  wogóle niedostępnem.

1 dlatego nasze drogi zawsze roz­
chodziły się i w przyszłości n igdy  
się nie zejdą. Nienawiść tych panów 
przeto nie dziwi nas, albowiem ma 
przynajmniej jakiś podkład zasadni­
czy. Obok kwesty i clileba codzienne­
go, opiera się na  różnicy pojęć i 
przekonań, o całe niebo i piekło od 
siebie wzajem oddalonych.

Ale co powiedzieć o takiem Słowie  
połsk iem , któro chce uchodzić za 
dziennik patryotyczny, ba, za w yro­
cznię w sprawach narodow ych? Czy 
ci panowie także z e  w z g l ę d ó w  z a s a ­
d n i c z y c h  przy  każdej nadarzonej 
okazyi rzucają się nas, jak  psy  wście­
kłe, usiłując bodaj ukąsić nas w łydki, 
skoro wyżej dosięgnąć nie są w s ta ­
nie?

Czy om m e wiedzą o tem, źo my 
sprawie narodowej oddajemy olmzy- 
mie usługi, budząc jej poczucie w 
szerokich warstwach, do k tórych  oni 
naw et dostępu nie mają, wywołując 
ducha narodowego z pod popiołów, 
krzepiąc go i podnosząc, pouczając 
naw et najbiedniejszych i najbardziej 
upośledzonych o obowiązkach wTol>ee 
Ojczyzny i nawołując do pełnienia 
ich?

Nie. T ak  narwmymi me są. Oni 
wiedzą przewybornie o tem, jak ie  są 
nasze zadania i z jak im  pożytkiem 
dia narodowej sprawy, z jaką sum ien­
nością, z jakiem  poczuciem obyw a­
telskimi! m y te zadan ia  staram y się 
spełniać. Widzi to i uznaje cało spo­
łeczeństwo nasze, czego codziennie 
niezliczone m am y dowody — niepo­
dobna przeto, aby om jedni byl. 
ślepi.

I  dla nikogo też nie jes t  ta jem ni­
cą, dlaczego ci „patentowani patryo- 
c i“, mimo uznania naszej p a t iy o ty -  
cznej i obywatelskiej dział lności na 
posterunku może najważniejszym — 
jednak, nie mogąc nam  zaszkodzić 
przynajmniej swą brudną  śliną usi­
łu ją  oplwać nam obuwie. W szak dla 
nicli miły grosz to najwyższo ■ bó­
stwo — a patryotyzm , służba naro- ^
d o w a ,  t o  j e d y n i o  o ty k i e lŁ ,  d o b r a  l . t k
samo, ja k  każda nna, skoro prowa- 
dzi do celu. Dla miłego grosza w y­
sługiwali się już i W arszaw skiem u  
D niew n ikow i  i Lodzer Z e i łu n g —wszak 
nie z jednego pieca juz chleb jadali,

Przeżyliśmy ostatnim dniami m a­
łą burzę w Krakowie. 1’edakcya k ra ­
kowskiego w ydania W icka  Nowego  
uznała za stosowne poruszać sprawTę 
demoralizacyi, szerzącej się w prze­
rażający sposób wśród tamtejszej 
mlodzK-ży szkół średnich. W odpo­
wiedzi na to część młodzieży urzą­
dziła demonstracye przed lokalem 
krakowskiej ndmimstracyi W ieku  N o­
wego, a przyszło nawet do starć z 
policyą, która starała się u trzymać 
porządek. Ostatecznie burza w szklan­
ce wody minęła, spokój zapanował i 
nie wracalibyśmy już Y.ięcej do tej 
sprawy, gdyby  nie część prasy, któ- 
la  chciała skorzystać z nadarzonej 
sposobności, aby z tego ukuć dla sie­
bie kap tał. Powiadam y c z ę ś ć ,  al­
bowiem większość dzienników stanę- 
< i po naszej stronie. I  to właśnie 
n ,jlepiej w yjaśn ia ,  jak ie  m otyw y 
kierowały tą  częścią, która skorzy­
stała z krakowskich domonstracyj, 
ażeby „użyć sobie44 n a  W ieku  No- 
uu/in.

W pierwszym rzędzie m am y na 
myśli krakowski Naprzód  i lwowskie 
Słowo Polskie. B ratn ie  dusze — jak  
zwykle, gdyjckodzi o t. z w. Brodneid  
— tak  samo i t j rm razem znalazły 
się w przodziwnoj zgodzie. Is tne  
dwa gołąbki, co to razem wode piły 
i razem ją  mąciły.

Rozumiemy doskonale krakowską 
szmatkę socyalistyczną, która odda-

1'OMAA KMITA. L ł

„JfiŚHttłca sjłoła1*.
P O W I E Ś Ć ,

Monie Cado stało się źródłem nieu­
stannych ekscytacyj dla K arola  i Wil- 
t \  nowej. Rzeczy, jak b y  z bajki zaczer­
pnięte, snuły  się przed ich oczyma 
w caJem jaskrawein oświetleniu rze­
czywistości. Demon gry, nakszta łt  
polipu lysiącznemi ramionami oplą- 
lał cale towarzystwo tutejsze. J a k  
w Babilonie brzęczało poinięszanie 
jeżyków; słyszało się wszystkie nie­
mal mowy ludów cywilizowanych. 
Przeważała niemczyzna. Poddani 
dum nego Reichu, chełpiącego się, że 
przewodz, światu pod względem nie­
uk lżonych obyczajów, tu  popisywali 
się rozp isaniem w towarzystwie ko­
kot z m d  Dunaj u i Kprei, hałaśliwie, 
t ' \  wialnie i wyzywająco, j a k  wszę­
dzie. Polakówgiakżb nie brakło, u rzy-  
mfcli się razem — z konieczności, p rze­

ważna część ich bowiem m e władała 
dość wpraw nie żadnym  z ta k  zw. 
europejskich języków.

Nasi znajomi nie zbliżali się do 
polskiej grupki. D yabeł nie sp i—m o­
g ło  to doprowadzić do niemiłych re 
welacyj i popsuć im całą zabawę. 
Poprzestawali na towarzystwie A m e­
rykan ina ,  przed którym , jako znanym 
milionerem, uginały się czoła i kark. 
służby, ścieliła się adoracya otocze­
nia.

Całą zresztą ich uwagę absorbowa­
ła ru le ta  lub ire.ilrtś el g u a ra n ie— fi­
gle fortuny, k tórych  św iadkam i byli 
i to, których doświadczali sami.

W ittynowej stanowczo nie d o p isy ­
wało szczęście.

Mr. Claudon z uśmiechem, świad­
czącym. że bawiło go to niezmiernie, 
obserwował rozdrażnienie pięknej ko­
bietki, która na g w a ł t  chciała upoić 
się zadowoleniem w ygranej,  a co 
chwila nabierała przekonania, że w y ­
siłki jej są bezowocne. .Ślicznie, co 
prawda, w yglądała w przystępie tej 
i ry ta c y i : oczy jej pałały  gorączko­
wo, twarz kraśniuła w ypiekami r u ­

mieńców, drobne r ą c z k i  n e r w o w i  
rozwierały się, to kurczyły. Miała m i­
nę łasej kotki, sięgającej po myszkę, 
wyciągającej co chwila pazurki i co 
chwila zmuszonej przyznać s o b i e  w 
duchu, że ścigana więcej od niej po­
siada zwdnności, że drwi sobie for­
malnie z tej gonitwy. •'

W idok ten  o wiele silniej  ̂p rzyku­
wał do siebie uwagę mr- C la t id o n a ,  
aniżeli wszystko, co działo się do­
koła. Niedbale, prawie bez zastano­
wienia, rzucał gaiście złota — ale 
ty m  razem  uwzięło się ono na niego 
i już nie ginęło w paszczy m o lo c h a ,  
jeno wracało do niego w coraz ob­
fitszych z a p a s a c h .  W cale t e g o  nie 
pragnął, nie zależało mu na tem i 
d la t e g o  może właśnie fo P u n a  ku nie­
mu tak  natrę tn ie  kierowała świetla­
ną, brzęczącą swą kulę.

Karol z zazdrością spoglądał E8 
zdobycze Am erykanina, piętrzące się 
kupam i luidorów. Jem u  mniej g ład­
ko szło tym  razem. W c z o ra j  grał, 
jak  się zdarzyło; dzisiaj próbował 
różnych systemów i syśt nny -wyka­
zywały m u całą swą bezsilność wobec
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byli już  socyalistami i klerykałami, 
filo- i antisemitarui, postępowcami i 
konserwatystami. Dziś dla oumiany 
„pracują w patryotyźim e", dla którego 
wynaleźli nową m arkę „wszechpol- 
skości" i pod tą  m arką usiłują wy- 
sprzedsć swój p lugawy tow ar po jak 
najlepszej cenie.

Po za geszeftem nie było nigdy i 
nie ma dla nich nic świętego — . a 
najlepszym dowodem znana kistorya 
ze  Skai bem narodowym.

1 tacy  ludzie chcą mentorować, 
takie szubrawe, geszefciarskie pismo 
chc» fibejmowaó komendę w społe­
czeństwie no szen i! P rzypom ina się 
ustęp  z Ew angelii  o Chrystusie, w y­
pędzającym przekupniów z świątyni 
pańskiej. Czas, dopraw dy najwyższy 
czas, aby i u nas także przepędzono 
tych  obskurnych handełesów z świą- 
ty ni narodowej, k tórą zanieczyszczają 
i p rofanują ju ż  samą tylko swoją o-
b e c n o ś c ia .

Wojna.
Kronika wojenna.

G. Japońska  eskadra rozpoczyna 
bom bardow anie Władywostoku,

7. Ponowne bombardowanie Wła- 
d y wostoku przez Japończyków.

8. Japończycy  zab.erają należącą 
dotychczas do Rosyi wyspę H aijang- 
tau  w grupie E llio ta .

K o r e a ń c z y c y  przepędzają patrole 
rosyjskie poza rzbkę Ja lu .

A dm irał Makarów przybyw a do 
P o r tu  A rtu ra .

Japończycy  pobili Rosyan w wą­
wozie Takungling,

F lo ta  japońska o trzym uje rozkaz 
zdobycia za wszelką cenę Portu  A r­
tura.

9. Torpedowce japońskie  atakują  
bezskutecznie P o r t  A rtura , a pom a­
ga im w tem  l i  okrętów wojen­
nych.

R odziny  angielskie opuszczają Niu- 
czwang.

R osyanie wyładow ują w Niuczwang 
dwa działa oblęzniczo i dwio h au ­
bice.

Rosyanie. oLsadzsją telegraficzną 
stacyę koreańską Jdngw on.

10. Japończycy  w ydobyw ają  z to ­
ni morskiej „W arjaga"  i przeznacza-
ą go do swoicli celów i wojen­

nych.
Pogłoski o wojnie rosyjsko-angiel- 

skiej.
Prasa  rosyjska wręcza carowi a- 

dres wiernopoddańczy.
Pod J u r t ą  wykoleił się wojskowy 

pociąg rosyjski.
Rosya mobilizuje dwa korpusy w 

Turkostamu.
W yjazd w. ks. Borysa Włodzimie- 

rzowieza na plac boju.
Bombardowanie Portu  A rtu ra  przez 

Japończyków, Kilkanaście osób zabi­
tych  lub ciężko rannych. Miasto i 
dworzec kolejowy .poważnie uszko­
dzone.

11. Koreańczycy biorą do niewól' 
200 E osyan  pod Pjong-jang.

Japończycy  wylądował, pod Tu- 
ting tau , pobili R osyan  i zajęli ty ły  
Eosyanom  nad rzeką Jalu .

11. W yjazd K uropa tidna  na  teren 
wojny.

Korespondenci angielscy.
(a) Od chwili w ybuchu wojny ba­

wi na widowni rozprawy orężnej kil­
kunastu  korespondentów angielskich, 
a rn.ędzy mini kilka bardzo za jm u­
jących osobistości.

Na czele znajduje się E. F . 
lv n i g h t , przedstawiciel Morniny  
Posty weteran z wojny południowo 
afrykańskiej,  którem u w oddziale 
lorda Mothuena pod Belmontem ku­
la wybuchowa urw ała  praw ą rękę. 
Nauczył się pisać lewą ręką i pozo­
stał wiernym swemu zawodowi, kto- 
ry  go prowadził przed laty  czterna­
stu na  granicę indyjską, przed dzie 
sięciu do kra ju  Matabelów w A fry ­
ce, następnie zaś dc Sudanu, Tessa 
lii i na Kubę.

C. E. II  a n d s , k tóry  po stronie 
rosyjskiej p racuje  dla Daily Mail, 
kuleje, gdy^ż pod Maritsani dostał 
kulę w biodro.

Trzecim w ybitnym  koresponden­
tem  jes t  J e rzy  L y n c h  z D aily  
Chronicie, k tóry  pod Ladysm ith  zo­
stał ranny.

B e n n e t - E u r l e i g l i t  z Daily  
Teleyciph  ma tę  przewagę nad swy­
mi kolegami, iż zna doskonale P o rt

ślepego trafu . Coraz rzadziej udaw a­
ło mu się wygrywać, coraz częściej 
wkładki jeno zagarniał k rup ier grab- 
kami.

W ygrane Claudona uszczuplały za­
pas leżącego na stolo kruszce. W re­
szcie jedna  stawka dopełniła miary. 
K ru p ie r  oświadczył, ze bank wyczer­
pany  i prosił O chwilę cierpliwości, 
zunira nowe przyniesie zapasy.

Szmer zd u n ren ia  obiegł rzędy g ra ­
czy, siedzących przy  tym  sumym, 

Am erykanin , stole. To znaczy 
mieć szczęście' Niektórzy b}rli tak 
naiwni, ze składali m u gratulac.ye, 
cielęcym tchnące zachwytem.

Claudon sarkastycznem odpowia­
dał spojrzeniem, zapełniając iaesze- 
nie złotem, ń r  któro ty le  pożądli­
w y ch  spoglądało oczu. W tym  cza­
sie nie pam iętał już daw nych przejść 
swoich nie błąkało się już  w jego 
TT.yśli żadne. choćby najsła >sze eelio

Przebytych  własnych udręczeń. Za­
nadto u g run tow a ł się w umyśle 
i sercu szczęśliwego eksploratora prze­
pych bogactwa, któro raz zdobyte, 
tracą wszelki urok.

O mnj-ck m arzył obecnie t ry u m ­
fach i upojeniaeb.

Karol gniewnie spoglądał na  tę 
twarz chłodną, pew ną siebie, drwiącą 
zo wszystkiego i wszystkich. > 
gniew złym  byw a doradcą.

Gdy wniesiono nową szkatułkę 
złota, nie szukał już ,,,sz«ns“ i „ko­
lor ów “ — poszedł en płein. Rzucił 
garść luidorów na trzynastkę  i z za­
par ty m  oddechem śledzi! biegu kul­
ki, rozstrzygającej grę swym pędem. 
Potoczyła się szparko i — spoczęła 
na trzynastce! Głęboki oddoeh ulgi 
wynagrodził długą, jak  wieczność 
chwilę wyczekiwania.

W ittynow a, k tó ra  przedtem miała 
oczy utkwione nieustannie w A m e­

rykanina, podobnie jak  pisklę za* 
hypnotyzowane wzrokiem węża, chcą­
cego je  pożreć — spojrzała teraz na 
p. Grabowioza ze zdumieniem.

— Winszuję! — szepnęła, ściska 
jąc  mu rękę.

— Nie godzi się winszować — 
zauważył Claudon. — To odpędza 
przy grze uśmiechy szczęścia.

Karol postawił z kolei na trzy  
iz ies tkę  Znowu tra f i ła !

(C. d .n .)

Nie potrzebuje reKlamy firma Berlr
_  _  _  L A U F E R A

przy ul. Halickiej / 8., którą właśnie objm syn, y i ly i  w swem prawie W - M n ia m  istnieniu wsławiła  si  ̂ swą tanio  
ścig i dobrocią. Moina bowiem lam nabyć niesłychanie tamo ubrania męskie i dziecinne, zarzutki, analesy, Najnowsze

materye na ubrania I t- d. 112Q
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Artura i Mandźnryę, a poznał to 
okolice jeszcze przed wybuchem  
wojny.

William M a x w e 11 jes t  korespon­
dentem Staiularda, a słynie jako naj- 
gruntowniojszy i najsumienniejszy 
wśród swoicli kolegów. Ten jest po 
stronie japońskiej.

Najmłodszym wśród koresponden­
tó w  je s t  kapitan Lionel J a m e s  z 
królewskich wojsk kolonialnych, k tó ­
ry pracuje dla Timesu , a wawrzyny 
dziennikarskie zbierał podczas wojny 
południowo-afrykańskiej.

Również i słynny rysownik pisma 
MLastrated London News , M e 1 1 o n 
P r i o r ,  podobno serdeczny p rzy ja ­
ciel króla Edwarda, udał się również 
na plac boju.

Zakaz wywozu koni z Rosyi-
Z B r o d ó w  piszą do nas pod 

dniem 14. b. m . : Wczoraj ogłoszono 
urzędom cłowemu i kolejowemu w 
Radziwilowie zakaz, podpisany przez 
cara Mikołaja, odnoszący się do wy 
wozu koni z całego carstwa. M oty­
wowano jest  to zarzadze.ne potrzebą 
dostarczenia koni ze strony ludności 
dla celów armii.

P ierwszy to urzędowy dokument, 
story podwładne urzędy otrzymały 
od rozpoczęcia wojny, o niej wzmian­
kujący. J a k  z da t  s tatystycznych  
wiadomo, żyje n a  obszarze Ilosyi 
z wyż 33 miliony koni. a wywóz 
choćby, tak zorganizowany na wiel­
ką skalę, me byłby w możności o-

130 JT1LF.S de G A ST IG N E

NAGA K0B[EfA
ItOM ANS

W i l i o  i liifcklud Jana Jarmiiłowicza-ŁodńskleB^

— Boli i ja  udam y się w k ie run ­
ku odjazdu powozu i jeżeli nic nie 
znajdziemy, to po nas już nikt nic
nie odkryje.

— Ż ib y  można dowiedzieć się k tó ­
rym  pociągiem odjechali? — powie­
dział sir Fabius.

— Nie jiorzucili okolic P a ry ż a  — 
odpowiedział Zofani.

— Dla czego tak  przypuszczasz?
— Po wszystkimi) Tu na jpraw do­

podobniej znachodzi się i Z ira ,  po­
nieważ na drugi dzień po jej odjeź- 
dzie, bez watpionia widzieliśmy czło­
wieka, który ją  uwiózł. Górka p ań ­
ska odwiezioną została do Żary i z 
pewnością nie odważą się z nią po ­
dróżować. B yłoby to zanadto  niebez-

słabie transpor tu  konnego dla armii, 
o którym wzmiankow any cyrkularz 
wspomina.

W czasie w ojny  transwalskiej, w y­
wieziono przez same B rody zwyż 
60.000 koni, atoli i ta  poważna cy­
fra nie sprawiła widocznego u b y t ­
ku; przyczyna obecnego zakazu leży 
zapewne w obawie, by  rosyjskie „ry­
saki" nie niosły n a  swych grzbie­
tach japońskich rycerzy do zwy- 
cięztw. Z zakazu wyjęto są konie rasy  
szlachetnej j o znaczniejszej w arto ­
ści, k tóre możua wywozić za spe- 
cyalnem zezwoleniem dyrekcyi s ta ­
dnin rządowych w Petersburgu.

Niespodziany ten  zakaz odbije się 
na  handlarzach koni, którzy w osta­
tnich czasach poczynili znaczne za­
kupy.

Brak wieści i spokój. Kos. ageneya 
teł. donosi z Po rtu  A rtu ra  z dnia 
dzisiejszego: W całym  rejonie pa­
nuje spokój. Z placu walki na lądzie 
dotychczas brak wiadomości Wojska 
ograniczają się prawdopodobnie na 
zw.adacli zapomooą pa tro l1.

Wielka księżna Olga, najmłodsza 
siostra cara, odjeżdża na tea tr  wojny 
celem objęcia naczelnego kierowni­
ctwa Czerwonego Krzyża.

Walka na lądzie W  Korei półno­
cnej przyszło do starcia między ko­
zakami, a konnicą japońską. P o ty ­
czka zakończyła się na zastrzelemu 
kilku koni japońskich.

Groźba dla Japonii, w berlińskie]

piecznem i nieostrożnem. Mojem zda­
niem musi być w okolicach Paryża. 
Byłaby przy  ulicy Olichy, gdybyśm y 
tam  wpierw nie byli. Becz na nie­
szczęście schronienie to okazało s :ę 
uiemożliwem i musieli szukać in­
nego.

— Tem bardziej — ciągnął ban­
kier — trzeba przeszukać okolicę, 
jak  już mówiłem

— Zrobimy wszystko — odrzekł 
Zofani — co będzie w naszej mocy. 
Od tej chwili rozpoczniemy poszuki­
wania i zawiadamiać będę pana o 
najmniejszej drobnostce.

Zofani oddalił się a bankier pozo­
stawszy sam jeden, zagłębił się w 
swych rozmyślaniach

liozmowa z Zofanim budziła w nim 
mało nadziei. Kto mogli być ci lu­
dzie, o których wspominał de Croix 
I>ieu P Co mogli wiedzieć o jego 
istnieniu? Do czego mogły dopro­
wadzić wskazówk. tych tajemniczych 
i ego wrogów?...

Budził się w nim nieokreślony 
strach, zwiększając jeszcze jego cier­
pienia. Odczuwał, jak  z mozołem

kołach dyplomatycznych mówią, że 
nieinteresowane mocarstwa europej­
skie wyciągną w swoim czasie kon- 
sekweneye z tego, że Japończycy u- 
zywają pocisków lidytowych, napeł­
nionych gazami trującymi, co jest 
według postanowienia liaagskiego 
kongresu zabronione.

Na polowaniu. Biuro R eu tera  do­
nosi, że „D ym itr Dońskij" patroluje 
gorliwie w pobliżu portu  P o r t  Sald. 
Wczoraj za trzym ał on krążownik 
włoski „Marco Polo", k tóry  przybył 
do kanału. „D ym itr"  wziął g 0 za o- 
k rę t  handlowy i dal ślepy strzał, 
jednakże spostrzegłszy omyłkę, u- 
sprawdedbwił się. Również - za trzy­
mał wczoraj rosyjsk' krążownik j a ­
kiś parowiec norweski, sygnalizował 
jednakże natychmiast, że może oil 
dalej jechać.

Car nie przyjął ofiarowanej przez 
„Czerwony krzyż" francuski i niemie­
cki czynnej pomocy w pielęgnowa­
nia rannych żołnierzy w wojnie ro- 
syj sk o -j a pońskie j .

Urzędowe stosunki między A m ery­
ką a Rosyą są obecnie zadowalające. 
Także i opinia publiczna w Ameryce 
poczyna się zwracać na korzyść (?) Ko- 
syi, bo A m erykanom  za mało się w y­
dają  wyniki wojenne Japonii „

Szachraj. Do Timesu  donoszą, że 
cesarz Koreański natychm iast po pou- 

I pisaniu t rak ta tu  z Japonią, rozpoczął 
konszachty z byłym posłem rosyj­
skim Pawłowem.

Transport wojsk rosyjskich do Azyl

zbudowany cały gmacL .jogo szczę­
ścia sypie się w gruzy.

Wspomnienia o przyj ucicdu jegc 
młodości BuigAgo, kłóre rngdy dotych­
czas nie odbierało mu spokoju, teraz 
mignęło mu przed oczyma, jak  groź­
ba. Nieprzyjaciele tembardziej trwo- 
Siy li go, że rns znał ich. nie wiedział 
co oni za jenni, a także czego chcą 
od niego i jak  wielka jes t  ich siła.

Oparł głowę o stół, zmęczony i 
złamany.

Blade światło oświetlało pok ij, 
lokaj o zwykłej porze przyszedł uom- 
rac**swego pana.

Zastał go w tein samem położeniu 
z śmiertelną bladością na twarzy.

Przestraszył się i wezwał pomocy.
Sir Fabius nagie p r z e b u d z i ł  saę, 

zobaczjrwszy przelęknione twarze słu­
żby.

— Co to jest... co się s t a ł o '—.za­
p y ta ł .  — Co oznaczają te krzyki?

— Przebacz mi, panie — wyszeptał 
lokaj — lecz myślałem.

— Coś myślał?
— Że pan niezdrów...

^C. d. n).
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wschodniej *f®ie tak  raźno, i  A j &h 
rosyjskie dzienniki donoszą, K iropa- 
tkin przybywszy n a  plac boju, z a ­
stanie tam  już 300.000 żołnierzy.

Dzienniki rosyjskie z oburzeniem za­
przeczają rozszerzonej przez ćzieniki 
angielskie pogłosce o opuszczeniu 
przez R osyan  P o r tu  A rtu ra  Pog ło ­
ska ta  powstała przez to, ze z P o r tu  
A rtu ra  wyjechały wszystkie kobiety 
i dzieci- •

Stan Oblężenia. W  całej Rosy! m a 
być zaproś  adzony stan  oblężenia- ce­
lem lepszego przestrzegania tajemnic
mobilizacyjnych.

Międzynarodowa grupa finansistów
o f ia ro w a ła  Rosyi pożyczkę jednego 
miliarda franków pod warunkiem, że 
po wojnie pozyczka ta ujętą będzie 
we formę pożyczki skonsolidowanej. 
Rosya odpowiedziała, że z propozy- 
cyi tej skorzystałaby dopiero wtedy, 
gd y b y  środki, k tóre dziś po i ia u a ,  z o ­
stały w y c z e r p a n e ,  co atoli dopiero 
po d łu ż s z y m  czasie może nastąpić.

Walka o Port Artura. W Tokio krą 
ża uporczywb pogłoski, że po walce 
dnia 10 Łm. flota rosyjska opuściła 
P o r t  A rtu ra , aby  się udaó do "Wła- 
dywostoku i tam  się złączyć z tam ­
tejszą eskadrą. Pogłoskę tę  uważają 
za nieprawdziwą, chociaż przy  reko-
gnoskowaniu w okolicy Portu  A rtura 
nie spostrzeżono okrętów rosyjskich.

Japońscy  żołnierze, ranm  podczas 
Ostatniego a taku  na  P o r t  A rtu ra , pod­
noszą dzielne z a c h o w a n ie  s ię  Rosyan 
i ■ opowiadają, że g dy  Japończycy 
podpłynęli do kontrtorpedow ca „' Bta- 
reguszczvj“, jeden  z m arynarzy  j a ­
pońskich skoczył na  pokład tego 
sta tku  i zetknął się tam  z kom en­
dantem, k tó ry  wyszedł właśnie z ka ­
j u t y  J a p o ń c z y k  r a n J  kom endanta 
uderzeniem szablą w głowę, tak, że 
oficer ów upadł na ziemię, a gdy się 
chciał podrbeść, m arynarz japoński 
wrzucił go do morza. Ja pończycy do­
noszą, że na dwóch torpedowcach ro­
syjskich zostało 20 m arynarzy  zabi­
tych.

Alekoiejew przesłał obszerne spra­
wozdanie adm ira ła  S ta rka  o ataku  
branderow na P o r t  A r tu ra  w dniach 
24 i 25 lutego. R ap o r t  ten nie za­
wiera nowych szczegółów. Podmeśe 
tylko należy , że brundery, które miały 
eksplodować, nie dojechały do samej 
przystani. Następnie przez cały t y ­
dzień jeszcze pab ły  się, tak  b y ł y  D a _

pełnione najniebezpieczniejszymi i
najbardziej zapalnymi r ate; y  iłami

wybuchowymi, Załoga japońska  opu­
ściła je  szybko i potrafiła bardzo 
szybko odłączyć je od floty jap o ń ­
skiej

Jak  szybko zaś m arynarze  japoń­
scy opuszczali te statki, dowodzi fakt, 
że na  niektórych s ta tkach  znaleziono 
odzież, a naw et pałasz oficera, który 
szybko ra tu jąc  się, nie zdołał go za­
brać. Znaleziono tam  także karty  z 
podaniem k u isu  niektórycb okrętów. 
F lo ta  rosyjska nie m ogła się puścić 
w pościg za flotą japońską, gdyż po 
morzu pływ ała  w ielka ilość przedmio­
tów, a obawiano się, że są to miny.

Torpedowiec „ Wnuśzitolnyj**, który 
chciał się schronić do zatoki Gołę­
biej, został schw ytany  przez statki 
nieprzyjacielskie.

Kupiec, k tóry  p rzyby ł  do Niucz- 
wangu z P o r tu  A rtu ra ,  opowiada, że 
podczas o s t a tn i e j  walki w Porcie Ar- 
t ra  krążownik ro s j jsk i  „D iana11 u- 
szkodził jeden  ze statków nieprzyja­
cielskich.

Pierwsze ataki.
(Do rijcimj).

(a) Podajem y dziś naszym czytel­
nikom nadzwyczaj zajmująoy rysu ­
nek

Rzecz dzieje się w forcie na w y­
spie Tygrysiej przy  wejściu do P o r­
tu  A rtu ra ,  a ztąd  m am y widok na 
port  zewnętrzny, gdzie odbył się 
pierwszy atak Japończyków  na, eska­
drę rosyjską w d. 9. lu tego b. r.

R ysunek  nasz przedstawia jedną 
z olbrzym.eh arm at fortecznych, w y ­
rzucających pociski na  odległość 15 
do 20 kilometrów, poniżej zaś sm ut­
nej sławy okręt „Retwizan**, uszko­
dzony silnie przez torpedy jap o ń ­
skie.

A teraz opowiadania naocznych 
świadków.

— „Był to p iękny dzień zimowy — 
pis*s jeden  z korespondentów angiel­
skich — słońce świeciło jasno, mróz 
nie przechodził jednego stopnia. 
Z dwoma znajomymi w ynają łem  o- 
koło godziny 10. przedpołudniem 
„sampań* (łódź chińską), aby  p rzy j­
rzeć się uszkodzonym okrętom. W  po r­
cie, zaraz, za wejściem, leżał w po­
grzeli „Carewicz**, najpiękniejszy o- 

k rę t  Rosyi. Z a r a z  za nim i równole­
gle z mi" „Retwizan**, zamykając 
wejście do portu  na t rzy  czwarte.

Dalej, trochę na prawo, znaj 1 awała 
się „P allada1*.

G dy zbliżyliśmy się może na  80 
m etrów — było około g o d z iry  11 — 
pad ł  nagle strzał, a pocisk w rył się 
w wodę może w odległości dziewię 
ciu metrów od nas. Zdaje mi się, iż 
był to strzał ostrzegający z „Palla- 
d y “.

Oo się dalej stało, w ydaje mi J ę  
dzisiaj snem. Nie skręciliśmy jeszcze 
łodzi, g d y  rozpoczęła się bitwa. Cof­
nięcie się do portu  wydawało nam  
się mobezpiecznem, gdyż „Retwizan** 
zaczął strzelać z  boku.

Szum i świst pocisków, huk i 
grzmot, że aż ziemia drżała — sło­
wami trudno  to opisać. Dotarliśmy 
szczęśliwie do brzegu i, znajdując sięi 
po za skałami, patrzy liśm y na prze­
bieg bitwy. Japończycy  obliczyli do­
k ładnie odległość, co dla naszego sta­
nowiska nie było bynajm niej bezpie- 
cznem. 'Wielkie pociski, wpadając 
w wodę, w yrzucały  ją  w rodzaju 
fon tanny  na  10 metrów wysokości, 
inne padały  na „Złotą G órę“, jeden 
g ran a t  pad ł do najdalej w morze w y­
suniętej bateryi, mnóstwo małych po­
cisków padało do okoła.

"Wkrótce potem rosyjski torpedo­
wiec, następnie m ały  krążownik ,No- 
w ik“, a potem  okręt wojenny, k tó­
rego nazwy nie widziałem, wróciły 
ciężko uszkodzono do portu.

B ń w a  trw ała  zaledwie 40 minut.
"W mieście bombaidowanie wywo­

łało taką  panikę, jak ą  się spostrzega 
zwykło przy  pożarach teatrów, lub 
trzęsieniach ziemi,

K ilka  granatów  wpadło do Starego 
miasta i pękło. Na ry n k u  wszystkie 
szyby potrzaskały, t ro fuary  były  j a k ­
by posiane szkłem. "W dzikim strachu 
wszyscy powybiegali na  ulice i w a­
lili po za miasto za góry, na plac ćwi­
czeń kozackich. — Popłoch by ł tak 
trwały , a stiacli przed drugiem bom ­
bardowaniem był tak  wielki, żo wię­
ksza część ludności przepędziła noc 
pod gołem niebem. Spodziewano się 
drugiego a taku  i z trw ogą  oczeki­
wano nocy 1

M mieście nie paliła się ani jedna  
latarnia, wszystkio okna były  szczel­
nie pozamykane, na okrętach wszyst­
kie światła były  pogaszone. "Wbrew 
wszelkim oczekiwaniem noc minęła 
spokojnie.

"We wtorek popołudniu ludność za­
częła zakupyw ać żywność inasanr, a 
w środę w Porcie A r tu ra  nie było
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m o ż n a  d o s ta ć  c h le b a .  L e n y  p o d s k o ­
c z y ły  s z a le n ie  w  g ó r ę .  G o rą c z k o w o  
c z y n io n o  p i z y g o t o w a n i a  d o  w y ja z d u ,  
p o c ią g i  b y ł y  p r z e p e łn io n o ,  k a ż d y  s ię  
p c h a ł ,  g d z ie  m ó g ł ,  r ó ż n ic a  s ta n ó w  
p r z e s t a ł a  is tn ie ć .

** *
A  teraz podajem y to, co opowia­

da ją  żony oficerów rosyjskich. Jed n a  
z nich pisze pod da tą  30 stycznia 
(12 lutego) do krewnych:

„Przeżyw am y bardzo ciężkie czasy 
w Porcie Artura, W  nocy był pierw­
szy a tak  torpedowców japońskich na 
Uaszą flotę. Siedziałyśmy w naszej 
Willi i patrzyłyśmy” z okien n a  ten 
obraz nie do opisania. Z początku u- 
ważałyśmy całe zajście jako ćwicze­
nie eskadry, wkrótce jednak  przeko­
nałyśm y się, iż było inaczej. P ad ły ś ­
m y na kolana, p łaka ły  i modliły się 
za naszych mężów, którzy znajdowali 
się na morzu w straszliwej walce 
Z wrogiem.

U cierpiały nasze trzy  okrę ty :  „Itot- 
wizan£‘, „Carewicz", i „Pallada". — 
"W ogóle straciliśmy około 50 m ary ­
narzy, b ą d i  w zabitych, bądź w ra n ­
nych.

Dowiedziawszy się o  tych  szczegó­
łach, udałyśm y się z portu  do miasta, 
zaledwie jednak  doszłyśmy tam, roz­
poczęło się nowe bombardowanie 
przez Japończyków. F lo ta  i twierdza 
broniły się dzielnie. W idowisko m e 
do opisania. Pociski padały” ponad 
naszemi głowami, niszcząc ty lko cha­
ty  Chińczyków, a szyby w okolicz­
nych  domach pęka ły  “

W obec tego wiele zon oncorów 
m arynark i opuściło P o r t  A r tu ra  i u- 
dało się z powrotem do... P e te rsb u r­
ga, cierpiąc nieraz po drodze głód — 
na niektórych stacyach naw et za pie­
niądze nie można było nic dostać.

$* *
Również nie bardzo pocieszająco 

brzmią wiadomości z D a l n e g o .  
Wszystkie kobiety uciekły naturaln ie  
natychm iast,  a z ludności męskiej 

ozostato bardzo mało. Jednocześnie 
hińezycy, którzy zaopatrywali m ia­

sto w żywność, opuścili Dalnyj i do­
wóz wstrzymali tak, że ceny podsko­
czyły niesłymhanie w górę. Dalnyj 
był właśnie w pierwszym stopniu roz­
woju, g d y  wybuchła woina. P o r t  był 
na ukończeniu, a doki dla okrętów 
były gotowe.

Rozruchy głodowe 
w Hiszpanii.

( a )  Od k ilk u  d n i można w  p ras ie  
h iszp ań sk ie j czy tać  pad ru b ry k ą  „ K lę sk a  
g ło d u "  bard zo  n iep o c iesza jące  w iad o ­

m ości. W  w ielu  m iejscow ościam i n a s ta ła  
ta k a  d io ży /.n a  arty -ku lów  żyw ności, że 
n ie ty lk o  b ied n ie jsze  k la sy  ludnośc i c ie r­
p ią  g łó d , letSz n a w e t zam ożniejsi n a rz e ­
k a ją  i n ie bez słuszności.

W  M ad ry c ie  k o sz tu je  te raz  (liczym y 
w w a lu c ie  ausW yackiej) l i t r  m leka  1 ko r., 
l i t r  n a fty  8 0  h a l., 1 k ilo g ram  k arto fli 
20  h a l., 1 k ilo g ram  clileba  4 5  hal icd.

N ędza , k tó ra  pan u je  w d o ln y ch  d z ie l­
n icach m iasta , je s t  p op ros tu  w strząsa jącą . 
W o sta tn ich  dn iach  zab ran o  w  sto licy  
H iszpan ii z u licy  7 zw łok  lu d zk ich , a 
p rzy czy n ą  śmiem# w ed łu g  o b d u k c y i le ­
k a rs k ie j b j  ł  g łó d . W ła d z e  za rząd z iły  
ch w y tan ie  żeb rak ó w  i um ieszczan ie  ich 
w zak ład ach  do b ro czy n n y ch , a  w  o s ta t­
nim  ty g o d n iu  u su n ię to  z u lic  przeszło  
1 5 0 0  podobnych  osobników  M imo teg o  
nie m ożna zauw ażyć u b y tk u  te j p lag i, 
g d y ż  w iększość  u p raw ia  żeb rac tw o  za­
w odow o; m im ow oli je d n a k , s ły sząc  o ty lu  
w y p ad k ach  śm ierc i g łodow ej, n ie jed en  
d a  ja łm u żn ę  n iegodnem u , n ie  chcąc is to t­
n ie  p o trzeb u jącem u  odm ów ić m iedz iaka .

W  w ielu  m iejscow ościach  g łó d  d o p ro ­
w adził ludność  do rozpaczy  i pow ażnych 
rozruchów . W  Y allad o lid z ie , s to licy  S ta ­
re j K asty lii , p rzysz ło  do k rw aw y ch  za­
burzeń . T łu m  k o o ie t i w yrostków  p rz e ­
c iąg a ł p rzez  u lice  z czarną  chorągw ią , 
na  k tó re j w y p ija n e  b y ły  s tó w a : „C h leb a  
i p r a ły " .  W  ra tu szu  pow iedziano  im , zo 
m a g is tra t b ęd z ie  sp rz e d a w a ł 3 0 0 0  k ilo ­
g ram ów  ch leb a  po zniżonej cen ie  3 0  cen- 
tim ów  za k ilo g ram . M an ifestanci n ie  za- 
dow o ln ili s ię  tem  je d n a k ż e , chc ie li bo­
w iem  p racy , a  g d y  im pow iedziano , że 
teg o  żąd an ia  sp e łn ić  n ie  m ożna ro z ru ­
chy  się  w zm ogły

Z fa b ry k  i w a isz ta tó w  o trzy m ali m a­
n ife stan c i pom oc, ta k , że liczba  ich 
w zrosła  w k ró tc e  do  1 0 .0 0 0 . W  calem  
m ieście zap an o w ała  p an ik a , pozam ykano  
czem prędzej w szy stk ie  sk le p y , b a n k i 
i b iu ra . M an ifestanc i p o tłu k ł, w szy stk ie  
la ta rn ie , w y b ili s z y b y  w pa łacu  g u b e r ­
n a to ra  i m ieszkan iu  b u rm is trza , poozem 
n ap ad li n a  k la sz to r K arm elitó w . O blano 
go n a ftą , a  ty lk o  n a d b ie g li konni żan ­
d arm i uch ro n ili k la sz to r  od  da lszego  
n ieszczęścia .

N aw iasem  m ów iąc, zw raca  to  uw agę, 
iż p rzy  podobnych  rozruchach  zaw sze j a ­
k iś  k la sz to r  u c ie rp i. P rz y c z y n a  leży  w 
tem , że ludność  je s t  p rzeko r.ana , iż 
g łów ną  p rzy czy n ą  n ęd zy  w  k ra ju  są  
k la sz to ry , k tó re  ten  k ra j  w y sy sa ją .

L iczn i ż an d arm i i po licyanc i, ta k  k o n ­
ni ja k  p iesi, c zy n ili p rzez  ca ły  dzień  
n ad zw y cza jn e  w y siłk i, a b y  zaprow adzić  
ja k i  ta k i  p o rząd ek . N ie jed n o k ro tn ie  m u­
sie li rob ić  u ż y te k  z b rou i p a ln e j. T łum . 
u zb ro jo n y  w noże, p a łk i i kam ie iie , s ta ­
w iał rozpaczliw y  opór. D op iero  późno w 
nocy n a s ta ł spokój R an n y ch  je s t  bard zo  
w ie lu , m iędzy n im i cz te rech  żandarm ów

i trzech  p o iicyan tów . W zb u rzen ie  Vtti- 
Iad o lićz ie  je s t ogrom ne

W  w ielo  innych  m iastach , j a k  w Ma- 
lad ze . Sew illi, B ilbao , G ijon ja k  i w M a­
d ry c ie  są  obecn ie  ty s iące  ro bo tn ików  bez 
zajęcia , k tó rz y  w sk u tek  d ro ży zn y  do 
p ro w ad zen i są  w p ro st do rozpaczy . D ro­
żyzna nasta ł?  g łó w n ie  w sk u te k  p o d w y ż­
szen ia  ażia na  zło to  do 4 0  p rocen t, 
a  rz ą d  byna jm n ie j nie s ta ra  s ię  tem u  
za-ad z ić . T o w y so k ie  ażio  na  złoto jes t 
w  is toc ie  niczem  kinem , ja k  ty lk o  p rem ią  
w yw ozow ą, a  d z ięk i tem u  w szystk ie  
p i D u k ty  w ie jsk ie  ja k  b y d ło , d ró b , ja ja , 
o lej, m leko, m asło, m ąka, zboże wino, 
ow oce itd . id ą  zag ran icę  lu b  też sp rz e ­
d aw an e  b y w a ją  w k ra ju  za odpow ie- 
dn iem  podw yższen iem  ceny . Je ż e li rząd 
tem u  w k ró tce  tam y  n ie  położy-, to H isz­
p an ia  doczekać  s ię  m oże b a rd zo  sm u t­
nych  rzeczy .

Gorzkie żale.
W  starej kruchcie dziadek siedzi 

Siwowłosy,
Wznosi oczy do s u f i tu ,

J a k  w n n b io sy ;
Głosem g ru b y m  i uczonym,

Żo to „ale".
N u c i s o b io  o d  p o r a n k a

„Gorzkie ż a le !“

Oj, o k r o p n e  p r z y s  *ły c z a s y  !
7 Jy  los d z ia d a !

Ni do sakwy, ni do garści
Nic nie w p a d a !

Łach na karku, febra w kościach, 
Głód w udziale,

Tylko nucić najżałośniej
„Gorżkio żale !“

A  b y w a ło -  p r z e d  l a t a m i
Dziad był p a n e m !

Pija ł  sobie złote miody
Pełnym  d zb a n em ! 

K ochały  się w nim królewny,
Chadzał w chwale, —

I  c ó ż  z  t e g o  p o z o s ta ło  ?
„Gorzkie żale !‘

K ędy stąpnie w dawne lata,
Proszą w g o ś c i :

Czysta ława, suta misa
Dla waszmości i 

Toż używ ał dziadowma
Przcwspan.ale, —

Dzisiai za to mieszt z łzami 
„Gorzkie ż a le !1'

W  starej kruchcie dziad kaleka 
Zwiesił głowę 

Śni O jadle, s n i  o t r u n k u  :
Sny  tęczowe!

Brzękły zaagła dw a groszaki 
(Starto c a le ’)

Śpiewaj za to ,1 śpiewaj, dziadu, 
„Gorżkie żale!"

| O t — o t.
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Drob iazgi.
LWÓW, dn ia  16  m arca .

Jutro:
G ertrudy  p. — H arae jm a  i Ju l.
W -chód słońca o godz. 618. — Zacnód 

o godz. 6 '—.
Temperatura Dziś o godzinie 8-mej rano 

było 4 -  2° R- — O gouzinie 12-cej w połu- 
dm e -j- 6° R .

N am iesin iK  h r. A n d rze j P o to ck i w y je ­
chał dz iś posp iesznym  pociąg iem  n a  po­
g rz e b  ks. L u d w ik a  W in d isc h g ra e tz a  do 
W ied n ia , zk ąd  pow róci w  p ią te k  rano .

Dyrektor gimnazyum F ra n c isz k a  J ó ­
zefa  p . B iesiad zk i, w niósł p o d an ie  do 
i l a d y  szkolne i o p rzen iesien ie  go  w s ta ły  
e tan  spoczynku .

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie
eię ju t ro  w ieczorem .

Komitet obywatelski o d b y ł on eg d a j 
posiedzen ie  w Iz b ie  rękodz ie ln icze j U - 
chw aiono, a b y  k o m ite t o b y w a te lsk i w 
m y śl d o tychczasow ej sw ej d z ia la ia lnośc i, 
z a ją ł się ta k ż e  i w  b ieżącym  ro k u  o b ­
chodem  roczn icy  og łoszen ia  k o n s ty tu o y i 
3  M aja i w ezw ał cale  spo łeczeństw o  
p o lsk ie  do  w spó lnej ak cy i w  ty m  k ie ­
ru n k u .

Do kom isy i, m ającej się  za jąć  u rz ą ­
dzeniem  oocnodu  zo sta li w y b ra n i pp.: 
M achan, Ś liw ińsk i, P ep ło w sk i, B ien ieck i, 
C iecłm lsk i, F rilau ff , G e b h a rd t, C zern iaw ­
sk i, C nauor i O hly . P o n ad to  w chodzą 
w sk ła d  te j k o m isy i de leg ac i K o ła  T , 
S. L . i T ow . g unn . „S o k ó ł" . D a le j o b ra ­
dow ano n ad  sposobem  zachow ania pam ią­
te k  ■ w m iejscach , g d z ie  spoczyw ają  
szczą tk i żo łn ierzy  po lsk ich . W  te j s p ra ­
w ie w y d ań ?  będzie  odezw a do  spo łe ­
czeństw a  po lsk iego . W  końcu p rz e d s ta ­
w ił ra d c a  p. C ho lodecki sp raw ą  w y d a ­
w n ic tw a  k s ię g i pam ią tk o w ej pow stan ia  
po lsk iego  1 8 6 3  r . W y d ru k o w an o  ju ż  3 
a rk u sz  te j k sięg i, zaw ie ra jący  nazw iska  
w yższych  oficerów  i dow ódców  oddziałów  
pow stańczych  od litei y D . do S . U- 
czcstn icy  po w stan ia  m ogą biografie  sw oje 
n a d sy ła ć  jeszcze do T o w arzy stw a  uczest­
n ików  p o w stan ia  (pi. H a lick i 1. 1 Oj)
z dop isk iem : „ W  sp raw ie  k sięg i p a ­
m ią tk o w ej r . 1 8 6 3 “ .

Bardzo chwalebne! P rz e d  u ilk u  d n ia ­
m i og łosiliśm y s k ła d k ę , złożoną u nas 
przez m łodzież I I .  szko ły  rea lnej we 
L w ow ie , w kw ocie  23  kor. 2 2  ha l. na 
cel tech n ick ieg o  kó łk a  T . S. L.* J a k  się 

^dow iadujem y, m łodzież o p o d a tk o w ała  się 
.dobrow olnie i k rą ż ą  n a w e t pośród  niej 
o d ezw y , z k tó ry ch  je d n ą  podajem y w 
całości :

„K o led zy ! — pisze je a e n  z  uczniów  — 
O d dw óch la t  p row adzę w sw ej k las ie  
sk ła d k ę  n a  tow arz . „S zko ły  lu d o w e j" . 
K ażdy  z ko legów , z ap isu jący  się  na  l i ­
s tę , p łac i tygodn iow o  2 c t., je s t  to  sum - 

b a rd zo  m ała, je d n a k ż e  stosow nie  do 
.p rzysłow ia; „Z ia rn k o  do  z ia rn k a , a  b ę ­

dz ie  m iu rk a " , rzeczyw iśc ie  zb ie ra  się  z 
ty ch  sk ła d e k  m iesięcznie k ilk a  z ło tych . 
S ądzę , że podobną  sk ła d k ę  m ożnaby  za­
p row adzić  w k ażd e j k las ie  tak  g im na­
zyum , ja k  też  i szkól re a ln y c h ; 2 ct. ty ­
godniow o n ie  z ro b ią  różn icy  żadnem u z 
ko legów , a  ze sk ła d e k  ty c h  k ilk u  w ło­
ścian  b ęd z ie  m iało  sposobność n abyc ia  
o św ia ty , a  k ażd y  z n as śm iało  będzie 
m ógł pow iedzieć, że częścią je s t  w  tem  
i jego  zasługa . S ądzę, że g ło s mój nie 
b ęd z ie  g łosem  w oła jącego  na  puszczy , i 
k o ledzy  chę tn ie  w stąp ic ie  w nasze ś lad y , 
b y  p rzez  o św ia tę  lu d u  dążyć  dc  o d b u ­
dow an ia  „ O jc z y z n y " ."

C ześć m łodzieży  za ta k  pow ażne p o ję ­
cie sw oich  naro d o w y ch  obow iązków  !

Odznaczenia i mianowania. C esarz 
n a d a ł z ło ty  k rzy ż  zasłu g i z ko roną k a ­
p itanom  rach u n k o w y m  I  k la s y : D. T a ł-
paszow i w 18 p. o b r. k rą f t w  P rzem y ­
ślu  i  K . fernie w 19 p. o b r. k ra j . w e 
L w ow ie  L ekarzem  asy s ten tem  w stan ie  
n ieczynnym  m ianow any  d r . J .  S te rn b e ig  
w 2 3  p. o b r. k ra j . w C zerniow cach. 
P o d p o ru czn ik  d r . fil. J .  P o lla k  p rzen ie ­
siony z 10  p. d y w . a r t .  do 17 p. ob r. 
k ra j. w R zeszow ie. W  stan  spoczynku 
p rzen iesiony  k a p ita n  I  k i, J .  Z acnarja -  
siew icz z 34  p. ob r. k ra jo w e j w  J a r o ­
sław iu .

C esarz zam ianow ał d ru g ie g o  szefa 
sek cy i w  m in is te rs tw ie  sp raw  zag ia n  
K a je ta n a  M ercy d e  K aposz  i.le re  p ie rw ­
szym  szefem  sek cy i, a  ty tu la rn e g o  n a d ­
zw ycza jnego  posła, a je n ta  d y p lo m aty cz­
nego  w Sofii W ła d y s ła w a  M ullera San 
G io rg i d ru g im  szefem  sek cy i w  m in i­
s te rs tw ie  sp raw  zagr.

Z kolei państwowych, w  o b ręb ie  dy -
re k c y i s tan is ław o w sk ie j zam ianow ani zo­
s ta li : a d ju n k t b u d o w n ic tw a  J e r z y  S tr i-
c k e r w S tan is ław ow ie  m ianow any zastępcą 
n acze ln ika  sek cy i k o n serw acy i w C zort- 
k o w ie ; re w id e n t K ar. H ofm an, n acze l­
n ik iem  filii za rnądu  wozów w C zeruiow - 
cacli; s t. kom isarz  budów . Z y g fry d  
H usch, naczeln ik iem  e k sp o zy tu ry  k ie ro ­
w nictw u ruchu  w C zeruiow cacii, oraz 
rew id en t B ern . K a rz e f . rew izorem  kas 
w (Jzeruiow cach.

Tow. ochronek chrześcijańskich o d ­
by ło  w czoraj pod  p rzew odn ic tw em  nu- 
m iestn ikow ej hr. K ry s ty n y  P o to ck ie j n ad ­
zw yczajne  w aine zgrom adzenie . N a po­
rz ą d k u  dziennym  b y ła  sp raw a  sp rzedaży  
g ru n tu . P rz e d  k ilk u  la ty  Tow . zakup iło  
4 0 0  sążn iow y g ru n t w u l. Z am kn ię te j 
(boczna G ró d eck ie j) za 2 0 .0 0 0  ko r., na 
k tó ry m  m iała  być  w y b u d o w an a  ochron­
ka. O becnie je d n a k  zarząd  Tow  p o sta ­
now ił w y b u d o w ać  ochronk i w iunem  
m iejscu , zw łaszcza, że m iejsce to  okazało 
się  n ieodpow iedn iem . N a  kupzo  togo 
g ru n tu  w niosło o fe r tę  T ow . „ S k a ła " , 
k tó re  chce przez g ru n ta  sw o je  p rzep ro ­
w adz ić  u licę , a  do teg o  celu  p o trzeb u je  
g ru n tu  T ow . och ronek , s tanow iącego

p rzed łu żen ie  g ru n tu  „ S k a ły "  S p raw ę  tę  
re fe ro w a ł członek  T ow . ochronek  chrześc. 
ra d n y  Ś liw iń sk i, k tó ry  re f e ra t  sw ój 
zam k n ą ł w nioskiem , a b y  g ru n tu  tego  nie 
sp rzed aw ać  niżej 2 6 .0 0 0  ko ion  P o  d w u ­
godz inne j d y sk u sy i, uchw alono  o d sp rze ­
d ać  ten  g ru n t  „ S k a le "  za sum ę 2 5 .0 0 0  
koron.

Z Sodalicyj Maryańskich w e L w ow ie
n adesłano  nam  n as tęp u jący  k o m u n ik a t: 
N abożeństw o  żałobne za zm arłego  w lipcu  
pap ieża  L eona  X I I I  od b ęd z ie  się  s ta ra ­
niem  S o dalicy j M aryańsk ich  lw ow sk ich , 
w  kościele  0 0 .  Je z u itó w , d n ia  18 . m ar­
ca b r . o g o dz in ie  w pół do 9, n a  k tó ro  
zap rasza ją  S odaliśc i w iernych  o raz  dele- 
g aey e  s tow arzyszeń  D n ia  19 . m arca  b r. 
odsłon ię tym  zostan ie  w R zym ie  z w ie lk ą  
u roczysto śc ią  p ie rw szy  pom nik w ie lk iego  
pap ieża  rob o tn ik ó w , na k tó ry  złoży li się  
ro b o tn icy  w łoscy . S o da licye  n ie  m og ły  
w m iesiącach  le tn ich  r, z. u rząd z ić  n a ­
bożeństw a  w spólnego , p ra g n ą  p rze to  
z ok azy i u roczysto ść ' rzym sk ie j przez 
m od litw ę  złożyć dow ód w iernej i żyw ej 
pam ięci d la  tw ó rcy  en cy k lik i r e r u m  no-  
v a r u m .  P o d czas niszy  św . ża łobne pieśni 
w ykona chó r akadem ick i.

Odezwa do pp. radnych. O trzym ujom y 
lis t od b ied n e j w dow y, k tó ry  pudajem y 
w całości do  w iadom ości pp. rad n y  e h : 
„S zanow na R e d ak cy o ! O śm ielona uczy n ­
nością Szanow nej R e d a k c y i d la  m niej 
zam ożnych, u d a ję  się  z p ro śb ą  o ła sk aw e  
pom ieszczenie w łam ach W i e k u  N o w e g o  
odezw y  do  w szy stk ich  P anów  R ad n y ch  
naszego  m iasta , by  m czy li ła sk aw ie  za­
radz ić  coś, by u lżyć  uboższej ludności 
w czasie obecne , d rożyzny  m ąki, p ie ­
czyw a i m ięsa. Zo n ie  b ra k  d o b rych  
c lię ti, dow odzi dob ro d z ie js tw o  k o rz y s ta ­
n ia  z tan ieg o  m iejsk iego  opalu , za k tó ro  
ty s ięcy  rodzin  b łogosław ią  w szystk ich , 
k tó rzy  w czem kolw iek  p rzyczyn ili s ię  do 
w prow adzen ia  w życie  ta k  sz lache tne j 
m yśli. P on iew aż ta  sz lache tna  m yśl p rz y ­
ję ła  się, m oże d a łab y  się  rów nież w pro­
w adzić w życie  sp rzed aż  m ie jsk ie j m ąki, 
p ieczyw a i m ięsa. To u lży łoby  nam m niej 
zam ożnym ,a  zarazem  uch rondob y  od ro z ru ­
chów  ja k ie  rok roczn ie  z pow odu bezrobocia 
p o w ta rza ją  się. J a ,  ja k o  w dow a, m ając 
m ałą  p en sy jk ę , n ie  je s tem  w s tan ie  w y­
żyw ić k ilk o rg a  dziec i, p rze to  na toj d ro ­
dze ośm ielam  się p rosić  o pomoc ta k  
d la  sieb io , ja k o  też i d la  w szystk ich  
nrnie podobnych . N a raz ie  p roszę p rz y ­
ją ć  od  ub o g ie j w dow y p o d z 'ęk ę  „B óg  
z a p ia ć " , bo n a  inną  mię n ie  s tać . Z  po 
w ażaniem  S t e f a n i a  I t . u

Stosunki zdrowotne w szkołach. R a ­
d a  szk o ln a  k ra jo w a , celom zeb ran ia  po­
trzeb n y ch  d a t, do zestaw ien ia  c a łk o w ite ­
go ob razu  sto sunków  zdrow otnych , p an u ­
jący c h  obecn ie  w szkołach g a licy jsk ich , 
rozes ła ła  d o  w szystk ich  zarządów  szkół 
k westyonaryusz, zawierający cały szerog
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pytań odaos7.ącj'cb się do stosunków 
zdrowotnych danej szkoli '.

Na wielką drożyznę s k ó r użalają się
iutajai handlarze. Skórj, pochodzące 
z naszego by dla domowego nie byłyby 
zdolne ani w piątej części zaspokoić po­
trzeb naszych. Dostarczane one bywają 
w wielkiej ilości z Indyj z tale zwanych 
„kipsów". Tymczasem z. r. we wscho­
dnich Indyach szorzyla się zaraza, która 
wytępiła miliony kipsów i kóz. Ztąd 
drożyzna, a jak nas zapewniają, nie 
mniej przyczynia się go niej także wy 
wóz naszego bydła za granicę.

Kraków.
Zjazd „Ogniwa” , W środę odbyło się 

ostatnie plenarne posiedzenie „Ogniwa". 
Obradowano nad wuoiskami komisyi, 
z których najważniejsze byty wnioski w 
sprav.le budzenia ruchu umysłowego na 
prowincji i organizacyi samopomocy na­
rodowo]’. O godzinie 1 po południu u- 
duli się uczestnicy zjazdu na wycieczkę 
do Wieliczki.

5ytuacya.
(Dep, nasz. wied. koresp.).

Wiedeń. 8ytuacya  pozostaje do tych­
czas niewyj iśniona, a pertrak tacye 
m iędzy  stronnictwami ciągną się d a ­
lej. Wrażenie wywołało doniesienie 
Yaterlaiutu , że sytuaoya bardzo zao­
strzyła się i że mozo doprowadzić do 
z m i a n y  g a b i n e t u .

Wielkie wrażenm wywołała także 
uchwała Koła polskiego, odm awiają­
ca Niemcom poparcia w dążeniu do 
zaostrzenia regulaminu. Uchwała ta 
oddziałała zwłaszcza deprymuiaco na 
koła niemieckie.

Dziś o godz. 3 popoł. zbiera się 
komisya parlam entarna  Koła polskie­
go na naradę z n.emieckimi mężami 
zaufania. lvomiaya parlam entarna 
Koła m a im przedłożyć propozycye, 
które uchwalono na odbytej wczoraj 
poufnej konfcrenoyi z prezydyum  
Izby postów i z Czechami. Propozy- 
cye to są następujące:

Rząd przyrzeka Czechom wewnę­
trzny język urzędowy czeski, na to ­
miast Czesi zgadzają cię usunąć na 
razie na drugi plan sprawę uniwer­
sytetu czeskiego na Morawie — 
Niemcy zaś odstępują od dalszej o b ­
s trukc ji  w Sejmie czeskim.

Czesi zgodzib się już na te p ro ­
pozycye , aprobowała je  również 
wielka część Niemców. Główną prze­
szkodę stanowią jednak Wszeeliniem- 
cy, którzy w Sejmie czeskim stano­
wią poważna u ru p ę  i od których

przeto zależy zastanowienie obstruk- 
cyi w Sejmie czeskim.

Być możo, iz w c u g u  dzisiejszego 
popołudnia przyjdzie do jakiegoś zbli­
żenia.

Tymczasem wszystkie s tronnictwa 
obstrukcyjno łączą się tak, że wedle 
ostatnich obliczeń, siły obstrukcyjne 
wynoszą obecnie 120 głosów. Oprócz 
Czechów wszystkich odcieni, należą 
do tego sojuszu obstrukcy jnego : 
wszyscy Słoweńcy, E.roaci, Włosi i 
Flusini.

Dziś w południe odbyła się , pod 
przewodnictwem prezesa klubu mło- 
doczeskiego, p. P  a c a k a, konferen- 
cya stronnictw obstrukcyjnyeh. N a­
rady zagaił p. Pacak  oświadczeniem, 
że jakkolwiek Koło polskie starało 
się wpłynąć na Czechów, aby zanie­
chali obstiukcyi, na oo oni jednak  
zgodzić się nic mogli, choćbj' tylko 
ze względu na swoich wyborców, 
wobec k tórych  są związani, Czesi je ­
dnak byliby gotowi pod naciskiem 
chwilowo zamechaó obstrucyi, gdyby  
obecny rząd ustąpił  nowemu rządowi, 
k tóremu mógłby parlam ent uchwalić 
najważniejsze ustawy. Byłoby  to je ­
dnak zawieszenie broni tylko chwi­
lowe — a g d y b y  w międzyczasie no­
wy rząd nie społnił usprawiedliwio­
nych żądań czeskich — Czesi rozpo­
częliby na  nowo obstrukcyę z całą 
bilą.

Przemawiali następnie Włosi, Sło­
weńcy, a imieniem Rusinów  p. R  o- 
m a ń  c z u k, zapewniając, że poprą 
Czechów w dalszei obstrukcy..

Deputacya traiikantek.
[Dtp. naszego wied. koreso.). -

Wiedeń Dziś by ła  u ministrów h a n ­
dlu i skarbu  depu tacya  trafikantek, 
k tóra  przedłożyła im prośbę o pod 
wyższemu prowizyi od sjirzedaży 
znaczków pocztowych z 1 procent 
na 4 procent.

Obaj ministrowie przyrzekli zbadać 
tę sprawTę.

Koło polskie.
{l)ep. „ Wieku Nowegoa).

Wiedeń. Dziś przedpołudniem od­
było się posiedzenie Koła polskiego. 
Prezes J a w o r  s k  i przedłożył p i­
smo kom ite tu  wykonawrczego stron­
nictw niemieckich z propozycyami 
obostrzenia obecnego sjiosobu prowa­
dzenia obrad w Izbie posłów. P ropo­
zycye te składają się z czterech pun­
któw : 1) Regulam in ma być ściśle

| zastosowany odpowiednio do jego rze­
czywistego znaczenia. 2) Posiedzenia 
Iz b y  m ają  się odbywać codziennie 
i trw ać do wieczora. 3) S tronnictw a 
uchwalają popierać prezydyum  Izby  
w przeprowadzeniu pierwszych dwu 
punktów. 4) S tronnictw a niemieckie 
uchwalają m e brać udziału w dysku- 
syi nad naglącymi wnioskami, w strzy­
mać się od okrzyków itp.

Na to przedłożył prezes Jaw orsk i 
pro jek t następującej odpow iedz i: Ad 
1), 2), 3), Koło polskie uważa w y k o ­
nywanie regulam inu za w ynik  w ła­
dzy, złożonej w ręce wybranego z ło­
na Izb y  prezydenta. P rezydyum  ma 
prowadzić obrady samoistnie podług 
istniejącego regulaminu. W  w y p ad ­
kach w ątpliw ych rozstrzyga Izba, 
przyczem Koło polskie zastrzega so­
bie od wypadku do wypadku prawo 
swobodnej decyzyi. A d 4). T o  samo 
stanowisko zastrzega sobie Koło pol­
skie przy  każdej dyskusyi.

Koło polskie wyraża nadto  swe 
silne, k ilkakrotnie już  powtarzane 
przekonanie, że obok upragnionego 
porozumienia obu narodów w Cze­
chach, jak  najrychlejsze podjęcie 
zmiany regulam inu byłoby najsku- 
teczniejszjmn środkiem sanacyi obe­
cnych anorm alnych stosunków w 
parlamencie. Koło polskie starać się 
będzie, aby  w ypracow any przez ko- 
misyę regulam inow ą projekt zmiany 
regulaminu, k tó ry  już przed kilku 
miesiącami był n a  porządku dzien­
nym, znów postawiony był na  po ­
rządku dziennym Izby  i przyszedł 
pod obrady®.

Powyższy projekt odpowiedzi K o ­
ło polskie jednogłośnie uchwaliło.

{Depesze naszego wied. kor.).
Wiedeń, w Kole polskiem po u- 

chwaleniu odpowiedzi na propozycye 
niemieckie, podnosili posłowie roz­
maite sprawy n a tu ry  lokalnej.

I  tak  poseł C z a y k o w s k i  p ro ­
sił o upoważnienie go, aby  mógł 
udać się do ministra sprawiedliwo­
ści w sprawie przyspieszenia budo­
wy gmachu dia sądu obwodowego W 
Czortkowie.

Poseł dr. G r e k  podnosił sprawę 
sądu obwodowego w Jarosław iu  a 
poseł ks. S t o j a ł o w s k i takiegoż 
sądu w Bochni.

M m ister P  ■ ę t  a k  udzielił w y ja ­
śnień co do budowy sądu obwodo­
wego w Czortkowie, że zwłoka nastą­
piła z tego powodu, ponieważ zacho­
dzi obawa, czy fundusze, uchwalone 
na tę budowę, wystarczą. Obecnie
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Od wielu lat zaszczytnie znana P. Publiczności

Restauracya i Piwiarnia Pilznenska J. Falgiera, obecnie iakóba Schrayera
poleca wyborne o właściwej temperaturze p iw o  pilzneńskie, w yśm ien itą  kuchnię. skrzętną i uprzej­
m ą usługę P rzy jm uje  rów nie i abonament na obiady. Po przedstawieniach wieczornych zawsze 

2  św ię ta  kuchnia. O liczne odwiedziny uprasza  Jaitob Scnrayer-
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czaka rząd na  odpowiedź w tej spra 
wie od sądu apelacyjnego we Lw o­
wie. Co do innych sądów, o których 
wspomniano w dyskusyi, rząd trzy ­
m a się uchw ał Sejmu.

P  J a b ł o ń s k i  przedłożył pety- 
cyę w sprawie przyznania adyutów  
geometrom. Uchwalono popierać tę 
petycyę.

P. M e r u n o w i c z  wskazał na 
potrzebę wybudow ania całego szere­
gu  gm arhów  pubhcznych  rządowych 
w  Gaiicyi i konieczność starania oię 
o to, aby te  gm achy były  budowane 
przez siły krajowe, zwłaszcza, iż za­
chodzi poważne niebezpieczeństwo, źe 
dostaną się one w ręce obcych, wo­
bec tego, że wiedeńska Unionhauge- 
scllschaft otwiera wkrótce swą lilię 
we Lwowie.

M unster P i ę t a k  przyłącza się 
do tych wywodów p. Merunowicza i 
wskazuje na potrzebę zakładarJa spó­
łek budowlanych w kraju, celem u- 
możliwienia tego, aby wszystkie bu ­
dowy były w ykonyw ane przez siły 
krajowe.

Po przemowie p. B i n d e r a  w 
ty m  samym duchu, przyjęto rezolu- 
cyę Merunowicza, że Koło postana­
wia domagać się od rządu pilniejsze­
go postępu w budowaniu w łasnych 
gmachów w  Gaiicyi, oraz żądać, by 
te  budowy poruczano przedsiębior­
stwom krajowym.

P. O p y  d o domagał się pomocy 
dla powodzian w powiecie wadowi­
ckim oraz uregulow ania rzeki Skawy,

Minister P i ę t a k  oświadczył na to, 
te  regulacya rzeki Skawy objęta jes t  
program em  rządowym.

Rada państwa.
(Dep „ W ieku  Nowego11),

Wtorek.
Wi6den W  dalszym ci igu posiedze­

nia po licznych głosowaniach imien­
nych, które trw ały  do godziny 4. po 
południu, przystąpiono do dyskusyi 
nad  wniosk.em komisyi nagany, w 
sprawie udzieleń a nagany  p. Wolfo­
wi. Po krótkim referacie p. Ploja, 
przemawiali w tonie bardzo ostrym 
pp. U d r  z a 1 i lir. S t e r n b e r g .  
G dy  tem u ostatniemu Wolf przerwał, 
lir. S t e r n b e r g  szuka czegoś w kie­
szeni i w o ła : Nie mam cukru przy
sobie. (Wielki śmiech).

P. W o l f  w o ła : Dostaniesz w twarz, 
choćbym miał z tego powodu zgi­
nąć !

lir,  S t e r n b e r g  w dalszym cią­
gu swej mowy apeluje do wszystkich 
tych sfronnictw,, k tóre m ają  serce i 
chcą, by monarchia istniała, aby  się 
połączyły z Czechami, gdyż  oni p ro ­
wadza. walkę za tron i ołtarz. (Okla­
ski).

P . W o l f ,  zabrawszy głos, powia­
da, źe hr. S ternberg  jego obrazić nie 
może, bo to  człowiek, k tó ry  nie ma 
charakteru  nienagannego. Polemizuje 
z wywodami p. U drżała i powiada, 
że p. Skali nie chciał uderzyć, lecz 
chciał m u  z ręki w yrw ać kaw ałek 
cukru.

W  dalszym ciągu opowiada szero­
ko o swym stosunku do karte lu  cu­
krowego i twierdzi, że jes t  zupełnie 
niewinny. Obrażać siebie nie p o ­
zwoli.

P. K l o f a e z  powiada, że wobec 
tej walki, ja k a  się toczy, wszystkie 
s tronnictw a czeskie są sol.darne. Po­
wiedzieć to może imieniem robotni­
ków czeskich. Czesi ciężką swą walkę 
prowadzą w m teies .e  wszystkich Sło­
wian, mówca więc wzywa Polaków, 
by pomni traktow ania, jak ie  spotyka 
ich pod rządem  prask im , popie-ali 
Czechow.

Po krótkich faktycznych sprosto­
waniach wniosek komisyi przyję to  
i uchwalono udzielić p. W olfowi n a ­
gany.

Z kolei przystąp iła  Izba do dalszej 
dyskusyi nad  wnioskiem naglącym 
p. K r a t o c b w i l a  w sprawie zmia­
ny ustawy przemysłowej.

Po mowie p. C h  o c a, k tó ry  prze­
mawiał po czesku, przewodniczący o 
gudz. 6 zamknął posiedzenie.

Środa.
Wiedeń, w  Izbie posłów odbyw a 

się i dzisiaj dosłowne czytanie inter- 
polacyj i wniosków. Odczytano takżć 
interpelacyę A lbrechta  i tow. w spra­
wie udziału młodzieży szkolnej w eks­
cesach w P r a d z e ; interpolacyę Mai- 
fattiego i tow. z protestem przeciw 
założeniu uniw ersy te tu  włoskiego w 
R o ^ e re d o ; in terpelanci bowiem żą­
dają założenia tego un iw ersy te tu  w 
Tryescie.

Woina rosyisko-japońska,
(Depesze naszego korespondenta wied.)-.

Optymistyczne nadzieje.
Paryż. Am basador ro sy js l i  w  P a ­

ryżu, H e l i d o w  oświadczył w in- 
torwiowie z pewnym dziennikarzum,

że m a nadzieję, iż wojna rosyjsko- 
japońska zostanie wkrótce zlokalizo­
wana, jednakże stanowczego roz- 
s trzygnięcia arie można spodziewać 
się przed czterema miesiącami.

Przeciw Anglii.
Kolonia* Kófnische Z tg .  donosi z 

Petersburga, że rozdrażnienie prze­
ciw Anglii wzrasta tam  ustawicznie, 
wobec czego rząd s tara  się być na 
wszelkie ewentualności przygotow a­
nym.

(Depesze „ W ieku  Nowego11).

Jeńcy rosyjscy.
Londyn. Dailu Telegraph donosi z 

Czifu : W edług wiadomości rosyjskiej, 
ujęto 13. b. m. ośmnastu japońskich 
zbiegów koło P o r tu  A rtura , gdzie 
wylądowali oni po bitwie, stoczonej
10. marca.

Nectramość Hiszpanii.
Madryt Prezydent ministrów, M au­

ra, zapewnił w senacie, że w portach 
hiszpańskich ściśle są przestrzegane 
przepisy neutralności wobec rosyj 
skich i japońskich okrętów.

(L) Więc Dyli! — Petersburg. L»ziś 
nadeszło tu ta j  potwierdzenie wiado­
mości, iż rosyjska eskadra władywo- 
stocka przy  pierwszym swym w yja­
ździe ukazała się przed portem  j a ­
pońskim Iiakoda te  i ostrzeliwała go. 
Następnie p o w io d ła  do W ładywo- 
sloku, wskuiek czego zaczęto wie­
rzyć w Japonii,  że eskadra rosyjska 
płynie dokoła Japonii,  aby  się połą­
czyć z eskadrą w Porcie A rtura.

(L) Ochotnicy. — Petersburg. Przez  
Oreł przejechało kilkudziesięciu Bu- 
rów, oraz cały pociąg ochotników 
francuskich, udających się na plai 
boju. Rosyjska ageneya telegraficzna 
notuje tę wiadomość z pism prowin- 
cyonalnych, dodając zarazem, iz wy- 
daje joj się to uiemożliwem, gdy i  
Rosya w ogóle ochotników nie przyj 
mujo.

(L) „Pomyłki". — Czifn.  Od czasu 
pierwszej bitwy pod Portem  A rtu ra  
znajduje się w każdym forcie ofice; 
marynarki, celem przeszkodzenia te ­
mu, aby Rosyauie nie strzelali do 
swych własnych okrętów. Artyleryr 
forteczna nie mogła rozróżnić okrę­
tów japońskichod rosyjskich. W  Poi 
cio A r tu ra  daje się ezuc brak  cięż 
kich dział.

(L.) Chińczycy w wojnie. — Paryi.
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K orespondent wojenny Tempsa dono­
si z iSIiuczwangn, że udał się na g ra ­
nicę chińsko-mandżurską. Wszystkie 
pociągi przepełnione są żołnierzami 
chińskimi, k tórych na granicy  znaj­
duje  się 20.000.

(L) Spodziewany atak. — NUiczwang. 
Spodziewają się tu ta j  a taku  j a p o ń ­
czyków, skoro tylko staje lód. .Na­
stąpi to p raw dopodobno  za dziesięć 
doi.

(L) Zmiana komendanta — Londyn. 
G enerał Stóssel został odkomendero­
w any z P o r tu  A r tu ra  nad rzekę Ja -  
lu, na  jego miejsce mianowany ge­
nerał  Smirnow.

(L ) Japońskie granaty. — Londyn. — 
Dr. W anda według zeznań rannych  
z rosyjskiego okrętu „W aijag"  dono­
si, iż g ran a ty  japońskie tak  są czułe, 
że pękają nawet za dotknięciem się 

i części ubrania. Rozlatują  się ono w 
idrobne kawałki i rozrywają ludzi 
w pobliżu miujsca wybuchu na dro­
bne szczątki, podczas gdy  dalej sto­
j ą c e  osoby otrzym ują  liczne, alo lżej- 
t'sze rany. Na mostku kom endanta na 
s ta tku  „ W a r ja g 0, kapitan  i czterech 
m arynarzy  zostało trafionych przez 
granat,  oficer pokładowy zniknął zu­
pełnie, a z hr. Niroda zna leznno  
tylko rami ę. Jeden  m ajtek miał na 

,sobie 120 ran  od odłamków granatu , 
zdołano mu jednak  uratow ać życie. 
Pękanie g rana tu  w ywiera dziwny 
wpływ na system nerwowy. Nawet 
najsilniejsi ludzie płaczą.

Pożoya bałkańska.
R ząd bułgarski wypowiedział wszy­

stkie t rak ta ty  handlowe z dniem 13. 
b. m.

Ormiański patryarcha w K onstan ­
ty n o p o lu  interweniował na  korzyść 
400 Ormian, którzy pod szefem ban ­
dy  Andronikiem stoją koło Sassunu, 
ponieważ oni zostali zmuszeni do po­
łączenia się z bandą. W obec tego 8 
batalionów, które miały wyruszyć do 
Sassunu, wstrzymano. P a try a rch a  o- 
trzym ał polecenie nakłon ienia Ormian 
do poddania się.

Niedawno (emu doniesiono z Aten, 
że utworzył się tam  komitet grecki 
dla zwalczania czynności band  mace­
dońskich, a nie dla wj’wołania kontr- 
rewolueyi. Działalność ta  wydała 
straszne owoce. Utworzyły się bandy 
greckie, któro wymordowały cały 
szereg bułgarskich nauczycieli i księ­
ży, znanych jako  agitatorów. Na cze­
le band k o i  niejak. Christów. P rzed­
tem był on jednym  z przywódców 
bułgarskich, ale pokłóciwszy się z in­
nymi przywódcami, przeszedł do Gre­
ków i dopuszcza się s trasznych okru- 
ci eńst w.

P o r ta  zgadza się w zasadzie na re- 
organizacyę żandarm eryi w Macedo­
nii, jednakże protestu je  przec 'w  an­
gażowaniu nowych oficerów i podofi­
cerów z armij europejskich.

Odnośną notę, protestu jącą prze­
ciw żądaniom A rs t ro  W ęgier Ro- 
syi, o trzym ają  dziś ambasadorowie 
obu tych państw.

Depesze „Wieka Nowego“
z dnia 16. marca 190A.

Zaburzenia antysemickie. — Ateny.  
Pewien izraelita w miejscowości K o ­
lo zamordował Greka. W skutek  tego 
przed domem mordercy zebrał się 
wielki tłum ludności; dom obrzuco­
no kamieniami. Sklepy żydowskie w 
mieście pozamykane. N a p rzed­
mieściu żydowsłaem patro lu je  woj­
sko.

Z parlamentu greckiego —  Ateny.  
P arlam enta rne  położenie jes t  k ry ty ­
czne. Ponieważ większość jest słaba, 
przewidują dzienniki rozwiązanie Izby  
posłów

Cesarz Wilhelm i król Alfons. —
Vigo. Cesarz Wilhelm przy ją ł wczo­
raj na  pokładzie okrę tu  „F ryde ryk  
K a ro l0 -w izy tę króla Alfonsa h iszpań­
skiego, poczem rewizytował go na 
pokładzie „G irolda11. Wieczorem od­
było się przyjęcie na  parowcu Kó- 
n ig  Albert".

(L) tfowy patryarcha. — R zym . —  
Król w porozumieniu z W atykanem  
zamianował pa tryarchą  Wonecyi, ks 
Cavallari, kanonika z kapitu ły  św. 
Marka. Stanowisko to  zajmował 
przed wyborem dzisiejszy papież 
P ius X.

Giełda pieniężna.
(D ep . „ W i e k u  N ow ego ) .

Wledęń, 16 m arca. M urki 117-52. R en ta  
m ajow a 99-75. W ęg. ren ta  koron 98. — A k- 
c.ye austr. zakładu k redyt. 042-50. W ęg. zakł. 
k redyt. 76-3—. In g lo b an k u  280.— Union, 
banku 52(5-—. L ankvereinu  5 1 i.—. L ander- 
ban k a  426.— Kolei państw . 639.50. L om ­
bardy  8.! -')(). A kcye kolei U lbethal —•—. 
F abryk i broni — . ty to n io w e  — •—. A l- 
piny 409-50. lłim a  H u ran y i 479-—. P rask . 
Tow. żelaz. —.— L osy tureckie 126’50. 
R uble 254"—.

Usposobienie: słabsze.
Berlin, 16 m arca. A kcye kredyt. 202 60. 

Tow. dyskontow e 184-25,
U sposobienie: spokojne.

larg zbożowy.
fiDepesza » Wieku Nowego“), 

Budapeszt, 16 marca. Pszenica na kwiecień
8-23—o'24. Pszenica na październik ■— do 

•—. Żyto na kwiecień 6-55—6-50. Żyto 
na październik 6'62—6*63 Owies na kwie­
cień 6-48—5-49. Owies na paździ iruih 5-64 
do 5-65. Kukur. na ir.,.j 5-26—-6-27. Kukur. 
na lipiec 5-37—5-38. Rzepak na sierpień 
11-30—11-40.

O ferty  n a  pszenicę: m ierne.
( hęć kupna: ograniczona.
U sposobienie: słabe.
P o g o d a : pochm urno.

Kradzieże kolejuwe-
Si oda. R ano od godz 9 do J/a 12 

przemawiał obrońoa Moczulskiego dr 
Bader. Zaznaczył, że sędziowie przy 
sięgh ma^ą w ydać w erd y k t  na  czło­
wieka, k tó ry  przez cały czas rozpra 
wy aiu jednego słowa nie wypowie­
dział na  swą obronę. Obrońca rozpa­
tryw ał stan umysłowy Moczulskiego, 
polemizował z wywodami iekarzy- 
znawców i twierdził, że Moczulski 
jes t  rzeczywiście obłąkany. W  każ­
dym razie zachowanie się Moczulskie­
go musi sędziom nasunąć poważne 
wątpliwości co do s tanu  Moczulskie­
go, a w takim  razie muszą orzec na 
korzyść oskarżonego, aby go odesła­
no do szpitala, zamiast do więzienia, 
gdzie t rak tow anoby go tak, jak  się 
go trak tu je  tu  n a  rozprawie. ✓

P rzew odniczący: Proszę tak nio
przemawiać.

P rokura to r :  Proszę o zapisanie w y­
rażenia p. obrońcy.

Obrońoa twierdzi następnie, że Mo­
czulski jest dziedzicznie obciążony, 
córka jego cierpi na  epilepsyę, m a­
tka  była historyczką, a członkowie 
rodziny umierali na  epilepsyę

Ju ż  w szkole, a potem  w wojsku 
Moczulski by ł  kretynem, a w służbie 
kolejowej przechodził a tak  ostrego 
szalu. Świadkowie zeznali, żo uw a­
żano Moczulskiego za nerwowego i 
anormalnego i przepowiadano, że po­
padnie w obłąkanie.

Obrońca w yraża przekonanie, że 
sami przysięgli zażądają postawienia 
py tan ia  co do stanu umysłow-egc Mo­
czulskiego, a potem dopiero odpowia­
dać będą na pytan ie  co do kradzieży, 
W  końcu twierdzi obrońca, że i co 
do kradzieży, popełnionych rzekomo 
przoz Moczulskiego, rozpraw a nie dała 
dowodów.

Moczulski słuchał wywodow swogo 
obrońcy spokojnie i tylko mruczał 
od czasu do czasu

Z dalekich stron.
Oszustwa orderowę. W czo ra j zap ad ł 

w K o n stan ty n o p o lu  w y ro k  na h an d la rzu  
o rd e ram i T a h ir-b e ju , w y d aw cy  d z ien n ik a  
S e r w e t .  S kazano  go na  15 la t  w ięzien ia . 
M iędzy w spó łw innym i b y li d w a j A u s try a -  
cy , k tó ry ch  uw olniono.

Dżuma. Z A le k sa n d ry i donoszą, że 
n a  je d n y m  ze s ta tk ó w  sk o n s ta to w an o  
dżum ę z śm ie rte ln y m  w yn ik iem . R ad a  
p ań stw a  za rząd z iła  sek cy ę  zw łok , d esin - 
fekcyę okrętu i wytępiemO szczurów.
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Komunikaty.
Lwów-

Repertuar tea iru  miejskiego.
W e środą pc raz 2-gi „L yelstra ta-, ope­

retka w 3 am rc h  P aw ia  L inrkege,
W e c z w a r te k  po ra z  1-Szy (n o w o ść )

„Dzieci W aniuszyna", sztukę w  4 ak tach  
z rosyjskiego przez S. K ajdieuow a.

pt»#szrcline wykłar j  uniwersyteckie — 
W  środę, dnia 16 bm. dr. J.  Ł u k asie - 

\s iczr „O filozofii Ka nla". Część i i .  Z akład 
chem iczny u n iw , D ługosza 6. P oczątek  o 
godzinie 5 popal. — L. J 'optaw aki i H . Ofcfa- 
«  ,w »; L udw ig van  B eethover, cz. I I I .  
M uzyka insi rum entaina w  K 1X  w., w y­
k ład y , ob jaśniane p rzy  pomocy fortepianu. 
Z akl -d fizyczny uniw ., D ługosza 8. Pocz. 
o g-odz wpół do 7 wieczorem — D r. Z. 
P azd ro^  „N asza siła liczebna11. Szkoła r e ­
alna , K am ienna 2. P oczątek  o godzinie 
w pół do 8 w.eczorem

Towarzystwo prawnicze l> wskie. D nia 18 
bm . (w piątek) o godz. 6"30 wieczorem od­
będzie  się w loko lu T ow arzystw a (ul. K o­
ściuszki 18) pogadanka o krodycie h ipo te­
cznym  z ubezpieczeniem życiow em . R eferen t 
dr. A leks M.ałaczyński, zast. dy r. B anku 
kra j

1 opery P . W anda  Stajew oka objęła par- 
ty ę  Ofeiil w  „H am lecie11, k tó ry  ukaże się 
niezadługo na naszej scenie. Będzie to spo­
sobność usłyszenia najlepszej dzisiaj pol­
skiej przedstaw icielk i te j roli, k tórej k ry ­
ty k a  w arszaw ska przyznała  jednom yśln ie  
je d e n  z na jp iękn ie jszych  głosów  soprano- 
w ycn  o olbrzym iej okali, w  której znajdu je  
si-2 trzykreelue, nadzw yczajn ie  dźw ięczne i 
silne E , p< lny wr brzm ieniu, m iękki ja k  je ­
dw ab, g iętk i ja k  stal, s iln y  ja k  dzw on ze 
sreb ra  od lany , a  p rzy tem  uczuciow y i po­
d a tn y  zarów no do różnych  zm ian barw y, 
jak  i rodzajów  ró l sopranow ych .

P . S tajew oka, uczsn ica M. Parną, dy re  
k tó ra  O pery Coiniąue, m im o mto
dego w»ekn św ie tną  przeszłość, o r ty s ty c z n ’ 

__________  Ą

za sobą. C ały jeden  sezon śpiew ała z ol- 
brzym iern pow odzeniem  w  parysk iej operze 
kom icznej, w  M arsy lii kreow ała, w  obecno­
ści M asseneta, „K opciuszka11, przyjmow ans 
entuzyastycznle  przez tam tejszą k ry ty k ę  i 
publiczność.

Ze „Skały". W alne  zgrom adzenie człon­
ków S tow arzyszenia katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Skała11 w e Lw ow ie, poprze­
dzone dziękczynnem  nabożeństw em , odoę- 
dzie się w  niedzielę 27 m arca br. o godz. 
4 pop. w sali własnej,

Tow sziuk pięknycn o tw arło  w  sw oim  
lokalu  przy  płucu św. D ucha w ystaw ę 
dzieł u rt. B ratkow skiego, Ćwiklińskiego, 
Trusza, tudzież rzeźb art. Ostrowskiego.

W ystaw a ta , m ieszcząca się w  dwóch 
ost itn ich  salonach, p rzedstaw ia się w spaniale 
pod względem jakoscf i doboru prac.

B ratkow sk i p rzedstaw ił nam  całą seryę 
najnow szych  sw ych  piać, a  m ianow ic ie - 
„W schód m iesiąca", (Ranek n a  m orzu", 
„Brzozy*, Ż yto", „B ora", „F< la".

Ć w ik liń sk i. „C yprysy, O liw ka, T in ie  i 
B rzozy".

T re s z . „C yprysy, N ad  brzegiem  m orza, 
C zatyrdah  P as te l T arten ion  z Piolentem , 
P o rtre t, K lon am erykański, L ipy" .

O strow ski: P o rtre t dr. K ., P o r tre t prof, 
A., P o rtre t h r. W ., P o rtre t p. Ł ., „D ziew ­
czynka chłopczyk".

Oprócz w ym ienionych  prac pomieszczono 
w pierwszym pokoju p ra  ,e a rty s tó w . K ru ­
szew skiego, K azim irow skiego- Obsta, Kie- 
pińskiego, Ju rjew icza  i M odraknw skiej.

„Czeska Beseda" urządza 19 bm. (u «*- 
botę) w ieczór na  S trzeln icy  m iejskiej. W 
skład program u w ch )dzą przedstaw ianie 
am atorskie, poczem  odbędzie się swobodr.a 
zabaw y.

zmar li.
W  K ołom yi nag le  dr. M aksym ilian R o ­

sner, starszy lekarz pow iatow y.

Odpowiedzi Redakcyl.
Anonimowych doniesień, aiDo też podpi­

sanych  ty lko  jed n ą  lite rą  — nie uw zglę­
dniam y.

P. M. Brana we Lwowie. Troszę ze s p r a w ą  
tą  zwrócić się do p rokura to ry i.

„Koniisya lekcyjna" Tow . B r. Pom  . słuch. 
W szech. lw ow skiej, poleca uzdolnionych 
i fachow ych nauczycieli dla publicznych 
i p ry w atn y ch  uczniów  szkół średnich  i n iż­
szych tak  w e L w ow ie, ja k  i na  prow incyi 
z językiem  w ykładow ym  polskim , rusk im  i 
niem ieckim . N adto nauczyciele, z „K om isyi 
lekcy jnej" poleceni, p rzygo tow ują  do wszel­
kich egzam inów  szkół średnich p ry  w alny  cii 
i publicznych

Ł askaw e zgłoszenia ustne i  pisem ne p rzy j­
m uje się codzienum od godz. 12--1, Uniw  
Sala V III . (I. p ) K om isyi lekc.“.

Jarmarki odbędą się w  drugiej po 
Iow ie m arca dn ia :

19. B ochuia (na konie i bydło).
23. B ochnia (na konie i bydło).
25. D ela tyn  (w ełna i  owce).
28 S tanisław ów .
81. Pilzno.

Kalendarz myśliwski.
Marzec. W uluo polow ać w Glalicyi w iaz  

z W . Ks. K rakow skiem  n a  sionki, cie­
trzew ie, głuszce, dropie, pa--dwy i p tactw o 
błotne l w odne W ogólności. — Np B uko­
w inie na  sam ce je le ń .“ (cielęta), sam ce ko­
źlęta, dzikie kaczki, dubefiy, k rzy k i i prze­
piórki.

Caloi ir^ną  .r.hroną  cieszą się w  Glalicyi 
w raz  z  W . Ks. K rakow skiem  lanie, koźlęta, 
św is tak i ta trzańsk ie  i k u ry  głuszców  i cie­
trzew i ; na  B ukow in ie : lan ie  i sam ice cielętc, 
sarny , kozy i koźlęta i ku ry  gm szoów  i cie­
trzewi.

SPORT.
V II I .

Jeżeli  raz uznajem y znaczenie spor­
tów w rozwoju fizycznym i dm ho- 
wym społeczeństwa — a uznać je 
musimy, m ając takie oczywidue tego 
Inwody, np. na  Anglii, Skandynawii, 
Danii, Belgii, a choćby na Czechach 

W ęgrzech — to nie może być dla 
las obojętną okoliczność, iż sporty 
y takiem są u nas dotychczas zanie- 
luaniu.

Maruy wprawdzie od jakich  la t  
tzydziestu tow arzystw a gim nasty- 
;zne, p r a c u ją c  w k ierunku fizyczm- 
jc  wychowania, lecz ono samo nie 
sdołają złemu zaradzić, a zresztą w y­
rażałem ju ż  poprzednio, iż upraw ia­
ła  przez nie g im nastyka jes t  zale- 
Iwie drobną cząstką w szeregu licz- 
iych ćwiczeń fizycznych, a znaczenie 
ij wychowawczo nie d o ró w n u je  spor-

Płótna
krajowe

tom  i g rom  sportowym, które znow, 
ściśle rzecz biorąc, nie należą do za­
kresu działania tow arzystw  g im n a­
stycznych.

Byli wprawdzie i u  nas ludzie, k tó ­
rzy  zwrócili uwagę n a  te widoczne 
braki którzy zaczęli zakładać tow a­
rzystw a i kluby sportowe i naw oły­
wać do uprawi rnia i pielęgnowania 
rozmaitych sportów, ale niestety  zna­
leźli oni g ru n t  tak  nieprzygotowany 
i niepodatny, iż rzucane przez nich 
ziarna nie z ołały wydać pożądanego 
plonu. K ilku czy kilkunastu ludzi, 
owianych zanitow aniem  do jakiegoś 
sportu, związało się w klub, u p ra ­
wiało swój sport, jak  umiało i w er­
bowało nowych członków. Lecz w 
tem był właśnie sęk, że werbunek 
ten by ł zwyczajnie bardzo trudriy, 
żn przypłodku nigdy nie było, lub 
był tak szczupły, iż klub taki po 
kilku latach istnienia, równającego 
się w igelacyi, w braku  poparcia,

musiał się rozwiązać, lub w cichości 
znikał z horyzontu.

Z rozmaitych klubów i towarzystw  
sportowych lwowskich, utrzym ało  się 
pono jedno jedyne towarzystwo łyż­
wiarskie, które także nie cieszy się 
takiem poparciom, na  jak ieby  zasłu­
giwało.

Liczne m euaałe próby  w k ierunku 
wprowadzenia pew nych sportów, m u­
siały nareszcie wyrobić przekonanie, 
że w dzisiejszych naszych warunkach 
nic się na tem polu nie da zrob ić ,1 
albowiem nie m am y ku  tem u p rzy ­
sposobionego materyału. A ni szkoła, 
ani dom nie troszczyły się u  nas do ­
tychczas w wychowaniu wcale o s t ro ­
nę fizyczną, nie s tara ły  się w mło­
dzieży rozbudzić jakiegokolwiek za­
miłow ania do sportów i w skutek te­
go nie m am y ludzi chętnych do u- 
praw iania i pielęgnowania sportów 
ruchowych.

Co gorsza — sootyka się u nas

Schifony, Bieliznę wielki wybór pończoch
8toł„wa damską, męską i 

rUffilłUrffSklP j k |ec' nn ł .  Najnowsze wełny i Skarpetek

na sztuki i i “t r j  Batysty,0 Zi i K, etony. polecają
961

dawniej Gudiens B

w e  L w o w i e  Hoie Euroueiski.
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Z kraju.
( KoresponJencye i depesze, o trzym ane  

od naszych korespondentów).
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­

twierdził wybór Przecław a Sławińskiego, 
wł. dóbr w Kleczy Górnej, na prezesa i 
Adolfa Raczyńskiego, radcę sądu kraj. 
w Wadowicach, na wiceprezesa Rady 
powiatowej w Wadowicach.

Przeniesienie. Zarządca poczty w Za­
kopanem, Eugeniusz Herwy, przeniesio­
ny do Żywca.

Konkurs* z Podgórza piszą nam: Tu­
tejsza Rada okręgowa rozpisała w tych 
dniach konkurs na posadę nauczyciela w 
4-klasowej szkole w Świątnikach gór­
nych z poborami IV  klasy płac. W 
szkoło tej językiem wykładowym jest 
język polski. Termin do wnoszenia po­
dań ustanowiono do dnia 30. kwietnia 
b. r.

Drohobycz. Piszą nam: Donieśliście
przed paru dniami o promocyi na do­
ktora medycyny pierwszej kobiety na 
uniwersytecie lwowskim. Otóż panna 
doktor medycyny Matylda Kalmus, po­
chodzi z Drohobycza, gdzie rodzice jej 
stale mieszkają. Panna dr. filozofii Ada 
Kalmus, promowała przed kilkoma mie­
siącami również na uniwersytecie lwow­
skim, jest jej rodzoną siostrą, obecnie 
zaś zamężną za doktorem medycyny we 
Lwowie. Oprócz tych dwóch sióstr, są 
jeszcze dwaj bracia, kończący właśnie 
tutejsze gimnazyum. Jeden z nich bę­
dzie prawdopodobnie jurystą, drugi in­
żynierem. W ten sposób będzie w tej

jeszcze dziś „m istrzów  p ed ag o g ii" ,  
p a t rz ą c y ch  bardzo  n iech ę tn em  okm m  
n a  młodzież, o b jaw ia jącą  chęć do j a ­
kiegoś ru c h u  lizyczuego  i n ie  szczę­
d zący ch  w ym ów ek , a n a w e t  z łych  
n o t  z obycza jów  lub  sw ego p rz e d ­
m io tu  uczniom, k tó rzy  pozw ala ją  so­
bie n a  jakieś sp o r to w e  zabaw y!  Oto 
n ieda lek i  p r z y k ł a d : P rz e d  k ilku  t y ­
g o d n iam i o d b y ły  się n a  S ta w a c h  P a ­
n ieńsk ich  zaw ody  łyżw ia rsk ie  m ło ­
dzieży, a w sp raw o zd an iu  uw aża łem  
za  s tosow ne w ym ien ić  n azw isk a  zw y ­
cięzców. N a z a ju t rz  z jaw iła  się u za­
rz ą d u  T o w a rz y s tw a  łyżw ia rsk iego  de- 
p u ta c y a  m łodzieży  z prośbą, b y  na  
przyszłość nie w ym ien iać  nazwisk, 
ty lk o  co najw ięcej począ tkow e l i te ry ,  
g d y ż  to  m oże im  w szkole zaszko­
dzić. T a k  więc to, co zagran iczne  
szkoły i u n iw e rsy te ty  u w aża ją  za 
sw oją ch lubę  i pilnie ja k o  plus  w y ­
chow an ia  n o tu ją ,  to  u w ażan e  je s t  u  
nas jak o  coś zdrożnego, m ogącego  
w szkole zaszkodzić.

Śm iesznem  to b y ć  może, jeżeli w y ­
chow aw cą  angie lsk i zniesie raczej 
g i e r n ą  odpow iedź z  p rz e d m io tu  n a -

zamej rodzinie reprezentowany niemal 
cały uniwersytet. Ojciec jest nafciarzem, 
a matka zacną, skromną i roztropną ko­
bietą, dla której po za dziećmi, świat nie 
istnieje.

Więc zakamarek dronobycki wydał 
dwie pierwsze polskie doktorki, promo­
wane na uniwersytecie lwowskim. Wśród 
szarego tłumu tutejszej inteligencyi, dom 
rodziny Kalmusów od szeregu lat stano­
wi niejako ognisko umysłowego życia 
drohobyckiego, gdzie Europejczyk, żą­
dny odświeżenia i podniety duchowej, 
mógł posłuchać o czemś innem, jak o 
skandalach, plotkach i nafcie. Teraz, 
gdy jeden doktor już wyszedł za mąż, 
a drugi wkrótce postąpi równie mądrze, 
smutno będzie Europejczykom diohoby-, 
ckim, bo zresztą życia towarzyskiego 
nie ma tu zupełnie. Istnieje jeden klub 
towarzyski, w którym mówi się po pol­
sku i niemiecku gra w taroka, prefo- 
ransa i ferbla. Istnieje drugi klub towa­
rzyski, w którym mówi się po rusku i 
po niemiecku i gra się w taioka, maczka 
i ferbia. Istnieje trzeci klub towarzyski, 
w którym się mówi po polsku, niemie­
cku i... japońsku (taka jest teraz moda!) 
i gra się w taroka, klabra, dardla i fer­
bla. I  istnieje wielka sala „Sokoła". 
Sokół jest podobno ptakiem mitycznym, 
bo obecnie nie daje znaku życia — przy­
najmniej w Drohobyczu.

A po za tarokami, pieferansanii, mą­
czkami, klabrami, dardlami i ferblami, 
w których tonie tutejszy kwiat inteli­
gencyi — nie ma nic, coby zdołało o- 
dorwać myśl od pracy zawodowej i w

ukow ego, an iżeli jak ie ś  n iezręczne 
uderzen ie  w  crnjuecie , ale tak ie  szko­
dzenie  uczniom , p ra g n ą c y m  ta k  n a ­
tu ra ln e g o  a t a k  p o trzeb n eg o  im  r u ­
c h u  f izycznego, je s t  w p ro s t  złem i 
k a ry g o d u e m , a n a d to  sp rzecznem  z 
p rz y ję te m i  ju ż  dziś w  ca ły m  świccie 
cyw ilizow anym  n o w o ż y tn e m  z a sa d a ­
m i w ychow ania ,  k tó re  k ażą  fizyczną 
s tronę  w y c h o w a n ia  t r a k to w a ć  n a  ró ­
w ni z w ych o w an io m  um ysłow em .

N a tu ra ln ie ,  że ta k ie  n ie p ed ag o g i­
czno i zaco fań s tw em  trącące  t ra k to -  
w tn ie  fizycznej s t ro n y  w ychow ania ,  
m usi tę  m łodzież ods tra szać  i o d s t rę ­
czać od u d z ia łu  w ćwiczeniach  sp o r ­
to w y ch  i z tąd  też  pochodzi ów b ra k  
u  nas  w szelk iego  in a te ry a łu  do zas i­
lan ia  k lu b ó w  i to w a rz y s tw  sp o r to ­
w ych .

Ależ te g o  w s teczn ic tw a  p o w n n a  
się nasza  szkoła  ju ż  raz  pozbyć  i d a ­
w ać  m łodzieży  w y ch o w an ie  zupełne  
t. j. uw zg lęd n ia jące  w  rów nej m ierze 
i ciało i um ysł ,  a w ów czas m łodzież 
ta , rosnąc  w  siłach i zdrow iu , w y ­
ksz ta łcona  w szechstronn ie ,  s tać  się

mózg, wyjałowiony ciągłą orką, rzucić 
garstkę nowych wrażeń i inysli. Od cza­
su do czasu przyjedzie jakaś marna wę­
drowna trupa aktorów polskich, ruskich 

■lub żargonowych, lub Zjawią się akto­
rzy lwowscy i dadzą spragnionym ja ł­
mużnę, albo jes t  jakiś koncert, lub ob­
chód, lub ktoś ma odczyt, zawierijącj 
w.ęcej pretoiisyi, niż mądrości.

Z nudów dałby sobie człek bodaj zę. 
by wyrywać, (o plombowaniu naturalnie 
mowy nie m a !), ale i to nie możliwe, bo 
nawet dentysty nie ma w całym okręgu 
drohobycko-boi-ysło wskim, > posiadającym 
79 gmin i 134.000 mieszkańców. Wpra 
wdzie jakieś wędrowne wyrwizęby gra­
sują całymi taborami po okolicznych 
miasteczkach i wioskach, ale są to zwy­
k le  obskurne indywidua, obdzierające 
każdego, kto się do nich zbliży, jeżeli nie 
•ze zdrowia, to z pewnością z gotówki. 
Ta sz.ibrawa hołota, nie posiadająca ta- 
dnych kwalifikacyj, ani nawet najpotize- 
buiejszyeb instrumentów do wykonywa­
nia dentystycznej praktyki lekarskiej, 
jest istną plagą naszego pow.atu i je ­
żeli uboluwania godnem jest, że dotąd 
polityczna władza sanitarna nie wglądnęla 
w te stosunki jadnak dziwniejszym jest 
to, że dotąd znachodzą się naiwni, któ­
rzy dają się brać na szyldy z napisem 
„dentysta", 6ko'-o wystarczy bodaj rzu­
cić okiem na zacnego wyrwizęba, aby 
się chwycić za... kieszeń.

A skoro nawet i tej rozrywki nie mo­
żna sobie użyczyć, smutek bezbrzeżny 
mię ogarnia i kończę... pisanie. .Takie 
jest życie i taka pieśń nasza. /.

będzie  m o g ła  m a te ry a łe m  n a  dziel­
n y c h  o b y w a te l i  k ra ju .

P ie rw sz y  a w a ż n y  k ro k  n ap rzó d  
zrobić m a  w  ty m  k ie ru n k u  g m in a  
m ia s ta  L w o w a ,  is tn ie je  bowiem p ro ­
j e k t  u rządzen ia  w ro zm aitych  s t ro ­
nach  m ias ta  p ięciu  bo isk  do g ie r  i 
zab aw  d la  m łodz ieży  lw ow skich  szkół 
ludow ych , n a  k tó ry c h  d w a  ra z y  w 
ty g o d n iu  m łodzież  obow iązkow o g ro ­
m adzić  się będzie.

P ie rw sze  ta k ie  w zorow e boisito u- 
rządzone  być  m a  ju ż  z w iosną  na 
p lacu  p o w y s ta w o w y m  Z okazy i w y ­
s taw y  przy iodn iczo-lekarsk io j  i b y  
g ienicznej, a w  czasie samej w y s ta w y  
(20. czerw ca do 24. lipca) odbyw ać  
się ta m  m a ją  w g o d z in ach  p o p o łu ­
d n iow ych  • ćwiczenia  w g im n a s ty c e  
szwedzkiej ja k o te ż  rozliczne g r y  i za ­
b aw y  sportow e pod  k ie ru n k iem  n a u ­
czycieli.

O by  te  boiska  b y ły  począ tk iem  
nowej e ry  w  naszem  w y ch o w an iu  
społocznem, i oby  za ty m  p rz y k ła d e m  
poszły  j a k  n a jrycn le j  szkoły  średnie  
i wyższe. K. H.



-.W IE K  NOWY*1 Nr. 81 Oz dnia 17 marca 1904 13

Z L eża jsk a - O d je d n e g o  z naszych  
p ren u m era to ró w  o trzy m u jem y  n astęp u jące  
ża le : 0 3  d łuższego  czasu  lis ty , k tó re  
listonosz roznosi, n ie b y w a ją  w sw oim  
czasie do ręczane, a  czasem  trz e b a  cze 
kar5 k ilk a  dn i, zanim  list d o s tan ie  się  w 
ręce  o d b io rcy , poniew aż listonosz  listów  
na jczęśc ie j nie p rzynosi do dom u, lecz 
sp o tk aw szy  ko g o b ąd ź  n a  u licy  (d la  sk ró ­
cen ia  sob ie  s łu żb y ) o d d a je  lis ty , a  tenże 
d o staw szy  go, o d d a je  w łaśc ic ie low i, k ie ­
d y  m u się podoba.

Pozai lasu 2  B rzożan p isze  nam  k o ­
re sp o n d en t (G ic W  lesie  dw orsk im  w 
K otow ie , n a l e ż ą c y m  do J a k ó b  a lir. P o ­
to ck ieg o , w y buch ł w ty c h  dn iach  pożar, 
k tó ry  z n i s z c z y ł  doszczętn ie  około 4  m or­
g i m łodego  d rzew o stan u , w a n o śc i p rz e ­
szło  0 0 0 0  koron.

P o d e jrz a n y c h  o w zniecen ie  ogn ia  
dw óch  lo - le tn ic h  chłopców  W a sy la  B i- 
ły k a  i M ichała Sem eneca zaskarżono  są ­
dow nie.

Przyiius_cny na śmierć wozem 2
P eczeu iżyua^ llunoszą  n a m : D w u d z ie s to ­
p ięc io le tn i p a ro b ek  F e d o r  h id a n e c k i, 
id ąc  onegda j obok wozu, na ładow anego  
sianem , został tak  fa ta ln ie , w sk u tek  
przew rócen ia  się  w ozu w polu , p rz y g n ie ­
c iony , że p o s tra d a ł życ ie  n a  m iejscu.

Znalezione zwrolci kooiety 2  C iesza­
now a piszą n am : W lesie dw orsk im
gm iny  B orow ej g ó iy , znaleziono onegdaj 
na  'e d n e j ścieżce m artw e  ju ż  zw łoki 
tam te jsze j w l o s o i a u k i -  M a t r t m y  K inaszo- 
w ej. P rzy p u szcza ją , że K inaszow a, w ra­
ca jąc  w nocy z chrzcin  u jed n eg o  z 
krew 'nvch  w s tan ie  n ie trzeźw ym , usnola 
ze zm ęczenia i zam arzła .

Samobójstwo włościanina. 2 K osow a
donosi nam  k o re sp o n d en t (L ): W  zam ia­
rze  sam obójczym  s trz e ii ł ouogdaj do 
s ieb ie  z p is to le tu  w lew ą p ierś, 22 -lo - 
tn i syn  tu te jszeg o  gospodarza  g ru n to w e ­
go , P io tr  J a k i b iu i .  W ezw an y  Jekarz nie 
zd o ła ł ju ż  ocalić życia  n ieszczęśliw em u, 
k tó ry  n iebaw em  w yzionął ducha. Pow ód 
sam o b ó js tw a  n iew iadom y.

Zwłoki noworodka w koszyku S
L y śca  donoszą nam : N a gościńcu  rząd o ­
w ym  m iedzy  karczm a Mocz.ary a na- 
Bzera m iasteczk iem , znaleźli w tych  
dn iach  zd ąża jący  do m iasteczka  w łośc ia ­
n ie  koszyk  ręczny , uży w an y  przez oko­
liczną  ludność . O tw orzyw szy  go, ku nie- 
roatom u sw em u przerażen iu , znaleźli w 
nim  m artw e  ju ż  zw łok i now orodka płci 
raęz.kiej, ow in ię te  w szm atę. K om isya  
s ą d ó w  o -lek a rsk a  s tw ie rd z iła  po p rzep ro ­
w adzen iu  o b d u k c y i zw łok , że dzidcko 
p rzysz ło  na  Św iat żyw e. Ż an d arm ery a

śledz i en e rg iczn ie  w y ro d n e j m a tk i, d o ­
ty ch czas jed n ak  b ez sk u teczn ie .

Zamarznięta dziewczynka 2  D ob ro - 
m ila p iszą  n a m - P ięc io le tn ia  có rk a  w łoś­
cian  z L eszezaw y  g ó rn e j, T u rczy k ó w , 
A nna, w y d a liw szy  się  11 . lu teg o , u b ra ­
na ty lk o  w k o szu lkę , z dom u sw ych  ro ­
dziców , zn ik ła  bez ś la d u . P o  d łuższych  
dop iero  poszuk iw an iach , znaleziono ją  
o negda j w polu  zam arzn ię tą  w o d leg ło ­
ści około 1 0 0 0  k roków  od wsi.

Pożat. Z Ż ó łk w i p isze nam  ko resp o n ­
d en t (M ): W  gm inie  L u b e lli, tu te jszeg o  
pow iatu , w y b u ch ł w  ty ch  dn iach  p rzed  
p o łudn iem  pożar, k tó ry  obróci! w zg lisz ­
cza 9 zabudow ań  g o sp o d arsk ich . Szkoda, 
z rządzona  pożarem , w ynosi około  1 5 .0 0 0  
ko ron  i w n ieznacznej ty lk o  części b y ła  
ubezp ieczoną. Co było  pow odem  pożaru , 
n ie zostało  do tychczas stw ierd zo n e .

Ofiara alkoholu- 2  N ow ego T a rg u  p i­
szą n a m : U tu te jszeg o  p iek a rza  Jó ze fa
P aw lik o w sk ieg o  b y ł za tru d n io n y  od  n ie ­
ja k ie g o  czasu cze ladn ik  F ran c iszek  S k u ­
pień. P ra c o w a ł,  ja k  wół roboczy , lecz 
k ie d y  cóż? — zag lą d a ł z b y t często do 
k ie liszka . O negdaj rów nież po p racy  w y ­
szedłszy' do m iasta , u lu lu l się  ta k  d o k u ­
m entn ie , że pow róciw szy do dom u, 
p ad l nag le  na ziem ię i w yzionął d u d n i, 
P rzy  w ołany lek a rz  m ógł ju ż  ty lko  s tw ie r­
dzić n ag łą  śm ierć , spow odow aną udarem  
serca  w sk u te k  n adm iernego  użycia  a lk o ­
holu .

W D otoku, p łynącym  w pobliżu  gm iny  
D rohow ycza —  jak  donoszą nam  z B obr­
ki —  znaleziono w ty ch  dn iach  ta m te j­
szego w łościan ina D m y tra  Buzy lak a  bez 
życia . P rzep row adzone  przez żan d arm e- 
ry ę  dochodzenia  stw ie i d z ily , że B azylak , 
k tó ry  o d d aw ał się  nałogow o p ijań stw u , 
w yszed łszy  w s tan ie  n ie trzeźw ym  z kar- 
c z n n , p rzechodząc  przez  po tok , u tonął

$ £ g s y  p u b U c ^ y i o J i c i .
Do Szanow nej Itedakcyi „W ieku Nowego" 

w e L i.ow ie .
TJjpuusza się o umieszczenie, a m iarow i- 

c ie : W  piśmie „W ieku N owego" nr. 807 z
dniu h marcu 1904, ogłosiła n rm a K arola 
P rzybylskiego w  Lw ow ie że z tow arzyszy 
rzeżuicko-m asurskich n ik t tak  w yrobów  
m asarskich  w ykonyw nć nie umie i n ia po­
trafi, ja k  Czesi i dlatego zm uszoną została 
sprow adzić na kierow nika Franciszka P ry - 
hodę i robotników z Czech, z k tórym  to  za­
częła w yrabiać tow ary  m asarskie, w yłączni* 
sposobem czeskim, k tóry  to w yrób szynek 
i kiszek praskich m a być tajem nicą.

Otóż na w czorajszem  zebraniu poufnem 
tow arzyszy rzeźników  i m usarzy*\v obecno­
ści w ielu m ajstrów  rzeżników -m asaizy, w 
lokalu pod 1. ‘29 ul. O rm iańska wo Lwow ie, 
Sprzeciwili się w szyscy zebrani pow yższem u

ogłoszeniu i zapodają n a  sw oje usp raw ie­
dliw ienie, że tak  sprow adzony przez firm ę 
K. P rzybylsk iego , P rane. P ryhodu  w raz z 
czeladnikam i, żadnych tajem nic w w yra­
b ian iu  tow arów  m asarskich  nie m ają, tylko 
form alnie publiczność w błąd w prow adzają, 
a nas robią n ieum iejętnym i i psu ją  nam  o- 
pim ę i zaufanie u  naszych  m ajstrów  tak  w 
k ra ju , jako też  i zagranicą.

M y m am y tow arzyszy m asarskich, k tó­
rzy pracow ali za gm m cam i k ra ju  i nieje­
dnokro tn ie  sprow adzani Dyli ze L w ow a za 
granicę — a n iejaki p. Tomasz G em ze, to­
w arzysz m asarski, na w ystaw ie krajow ej 
w  roku  1894 za w yroby  m asarskie listem  
pochw alnym  odznaczony został i w ielu in ­
n y  cli. — Nie polscy czeladnicy uczą się od 
Czechów, ty lko  czescy od nos, bo przecież 
w y ro b y  tow arow  m asarskich  idą w  najdal 
sze państw a i kraje, ja k  do Szwecyi, N or­
w egii, B udapesztu, W iednia  itd., a  czeskie, 
p rask ie  zw ane szynki z naszych w ieprzków  
i kiszki, sporządzane w  niew yszlam ow a- 
nych  je litach , p rzedstaw iają  nam  za n a j­
lepsze.

A by publiczność naszą przez takie nie­
dorzeczności w  biąd nie w prow adzać, p rze­
strzegam y w szystk ich , aby ogłoszeniu firm y 
K. LVz. nie w ierzono, a nas niesłusznie nie 
kom prom itow ano.

Im ieniem  zgrom adzenia tow arzyszy 
rzeżników -m asarzy 

Jozef Kollarz, przew odniczący, 
tik O rm iańska, 1. 29.

L w ów , du ia  11 m arca 1904.  —

N A D E S Ł A N E ,
I i l i y k n  t p n io  p o c h o d z i o d  K o d ak o y i IcttSea o d p o - 

w ie d z ia ln o io i  za  n ią  n io  b iecae.

Chcroby weneryczne
?»starzale obojga płci choroby skórne I ko­

biece, osłabienia na tle nenrastken ii leczy 
591 radykalnie

r>r. FMSCH
Pasaż Hansmaiia liczba 8-

(Jrdrjniijt od 8 — 10 i od 2 — 6

Hejskio feciplgljie binm jio,świnie (n a prucy, 
Łwow- tli. Arshiiiilska i

ma do nadania  następujące posady;

1 leśniczego eg?
I ucznia do łak iern ika j 2 do ślnsa.-za.
51 pom ocników  kow alskich 
1 palacza do m ly  a 
k ilku  parobków  na wieś 
1 pom ocnika m łynarskiego 
1 k lucznicy
D oszukują m iejsca lokaje, pisarze okr.no 

niiczui, bony, klucznice itd,

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz na k linikach prof. P o u m ie ra  

w P aryżu  1 Lassara w  Berlinie, 
ordynuje, jak  daw niej, w  chorobach skór­

nych  i  w enerycznych 
od l i  po 12. i od I .  do.5.

ulica Chorążczyzna I. 16.

Tylko z pomodli korzystnego zakup na, można uczciwie konkurować. 
Kto się mięć chce zaopatrzyć na misnę i la to w najnowsze 
' najmodniejsze sukna iiaubrniiiu, oij iloa męskie, damskie 
ln!> dziecinne, proszę udać się do c.zwaiwgo skłaau sukien 

_____ /en gros i eti dctail/yłou firmą
D/a P T. restauratorów i k podrni sukna bilardowe 

1‘att lll haniyar. — — — ---- —. — — fCŁ.

Schulz i lwów
wę Lwowie, Każmierzowska 5 N a żąda­

nia próokl g ra tis  i  frunco. 7 4 1
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Drotone ogłoszenia po 5 Hal. od wyrazu.
M T * NaleiytoSć z prowincyt przysyłać moina w markach pocztowych. “® łS

Rocznie II  e i p i w
G łów ne w y g ran e : 

fr. 100.000, 75.000, 
lr. 35 000, 20.00 

k. 43.000, 30.000, 20.000 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 „ węg. czerw, krzyża 
1 „ Bazylika (Dombaa)
1 „ lus serbski tytoniowi 
1 „ Jósziv (dóbr serca) 
Razem  5 losów za g o ­

tów kę K. 130, alko w 31 
ra tach  po 5 kor.

.Do pierw szej ra iy  
upraszam y dołączyć Kor. 
2-50jednorazow o na stem ­
pel i podatek. Ii.no Koszta 

wykluczone.
P raw o  g ry  natychm iast. 
G azetka, czeki itd . bez­

płatnie.
Kantor wymiany

ROHATYN i ULAM
Lwów , S ykstuska 8.

ILTi AH ala Malaga znany  z dobroci 
1111UU duża 6zam panów ka 1 z)r. 
Poleca bandel Bciinare. 150

F ry zy er Jam rosz poszukuje zdol­
nego pom ocnika zmaz. 1081

Uczeń m asarsk i z IV k lasą zuai- 
dzie umieszczenie w  hand lu  

w ędlin Iclin iow ski, B atorego 6.
1117

Uczeń V II  kl. w ydz. poszukuje 
m iejsca w  han d lu  korzennym . 

A dres: A n to n i Strzeibicki w S ta­
n isław ow ie, ul. D ąbrow skiego.

1122

K a re ta  (G laslandauer) ł faeton  są 
tanio do sprzedania w  podw ó­

rzu M ickiewicza 1. 8. 1121

Lokal na  sklep naftow y zaraz do 
w ynajęcia . W iadom ość M arci­

na  5, u dozorcy. 1118

r i o  zaw ieran ia  ubezpieczeń dla 
E '  dzieci w edług now ej ta ry fy , 
bez oględzin lekarskich, p rzy jm u­
je się zdolne i in teligen tne osobv, 
jako zastępców, pod korzys nym i 
w arunkam i. Do podróży udziela 
się osobne w ynagrodzenie W y- 
ła tn y  uboczny dochod dla urzę­
dników , kupców , nauczycieli i  e- 
tneiytów . O ferty  pisem ne do To­
w arzystw a U bezpieczeń „GLO­
B U S" w e L w ow ie pl. K ap itu l­
ny 3. 1129

J!St do sprzedania sklep. Sadow- 
n ieka  10 1119

Kupię  realność 3 —4 pokoi z o- 
yrodem  n iezbyt oddaloną za 

M ałą dop ła tą  lub tak ą  w ynajm ę. 
Zgłoszenia „Realność" g l. poczta.

Piw iarnia Pilznońska „H otelu 
G eorga" przyjm ie p rak ty k an ­

ta. ‘ 1088

P iesek brązow y, z białem  pod­
brzuszem  i białem i przedniem i 

łapkam i, n azy w a się „W ie .nuś" 
zgubił się w  sobotę 12 marco. 
Znalazca zeclice odesłać do domu 
przy ul. K adeckiej 1. b, gdzie 
o trzym a 5 koron  w ynagrodzenia.

1123

f o r t e p i a n  kró tk i, ozarny, p raw ie 
• now y, p ian ino  now e tan io  do 
sprzedania. Skarbkow ska 5. 1130

racownia sukień  dam skich L ud- 
miii M ądrzejow skiej przedtem  

L. & J  Scbw eizerów ny, Lwów , 
F redry  2, I  p., poszukuje kraw ca 
do szycia. 1133

Dobrą służbę dostanie trzeźw y 
służący. M usi um ieć czytać i

{lisać. Zgłaszać się do sekretarza 
kasyna m iejskiego z ran a  o g.

9-tej. , 3528

Poszukuję m ieszkania w  śród­
mieściu z 4 lub 5 pokoi. Zgł.: 

pod L. A dm iuistr. W ieku.

Poszukuję osoby do zajęcia go­
spodarstw em , kuchnią, szy­

ciem, ul. Kaleoza 9 a. Il2 ti

Bezpłatnie dostarcza dozorców 
kam ienic i służbę hotelow ą 

B iuro C zerw ińskiej, Lw ów , Do­
m in ikańska 5. 1124

chińska
Każdy powinien zwiedzić

chromo -fotoskop
381 pasaż Mikoluscha. 

Wstęp 10 ct.

Ren tow na p ią trow a kam ienica z 
placem  pod budow ę na  fab ry ­

kę, obecnie ogród ow ocow y, al­
tan a  przy  ul. Gródeckiej fron t z 
dw om a balkonam i, b ram ą w ja ­
zdową, w olna 8 la t od podatku,
dochód roczny 4.400 zł. do sprze­
dania albo w  zam ian n a  folw ark, 
go tów ka po trzebna 14.400 zlr. 
W iadom ość p. T11YM, .Lwów, 
K róla Leszczyńskiego 11 a. 1116

P6nsyonistom energicznym n a ­
darza się łatwe, sposobność 

znacznego zarobku  przez p rzy j­
m ow anie zam ów ień na  w ydaw ni­
c tw a polskie niem ieckie pod n a j­
korzystn iejszym i w arunkam i. Z gi 
O tton T hom a księgarn ia  S tu ttg a rt.

1036

Fab .y k a  cukrów  T R o C Z Y N -  
S K  I E  G O Lw ów , ul. F red ry  

poleca w ybornych  fu n t karm el­
ków 40, pom aaek 60, pomadek 
nadziew anych  80, herbatników  
80 ct., czekoladek guldena. 1091

Jest  do sprzedania g ru n t ul. Ź ró­
d lana 105. B liższa w iadomość 

w  p racow ni k raw ieckiej p. Jesiń - 
skiego, Sobieskiego 1. 2. 983

2 zdolnych czeladzi lakierników  
pow ozow ych i chłopca do na- 

aki poszukuje pracow nia B yczy- 
szyna w e Lw ow ie, Z am arstyno- 
w ska 21a. 1100

Dwe pokoje z kuchnią, n a  dole 
lub na  J piętrze, poszukuje 

się n a  stalsze zajęcie przy  ulicy 
Chorążczyzny lub w pobliżu ka­
m ienicy 1. 7, p rzy  -tejże ulicy. 
Potrzebne są od lg -o  kw ietn ia , a 
najpóźniej m aja. Zgłosić do l ie -  
dakoyi W ieku N. pod lit. J .  L

r
śniadania obiaay i kolacye od
)  skrom nych  do n a jw y k w in ­

tn iejszych, w ydaje  codziennie, tak  
w  abonam encie ja k  i a  la carte 
P e s tau racy a  F ilharm onii ginach 
Skarbka 1 p. Z am ów ienia do do­
m ów  p ry w a tn y ch  (i na  p row in- 
cyę) p rzy jm uje  się. 4095

ASŁO mazurce świeże
pó* klg 5? Ct.

poleca handel korzenny

W . J . . F R I E M
ul. Kochanowskiego I. 1 a. F i l i a  

ui. św. Zofii I. 9. 967

D oszukuję  ucznia m iejscowego 
• do han d lu  drobiazgow egó Se- 
dlakn, L w ów , Sobieskiego 9.

Sprzedam tank  nożną m aszynę 
do szycia. W iadom ość u do­

zorcy R ynek  37. 1102

Realność bez d ługu  w K leparo- 
w ie blisko rogatki z ogrodem , 

studn ią  tanio  do sprzedania p. r. 
203. . l i m

B oszukuję uzdolnionej kuchark i 
1 N iem ki do in teligentnego do­
m u n a  prow incyi. A dres: M. D. 
post.-rest. Zaleszczyki. 1098

Kam ienica 8 la t w olnych  korzy­
stn ie  do sprzedania. W iado­

mość w  kaneelaryi a u w o k a c k i e j  
S ykstu ska  31 i 989

Bratnia doihoo akadem ików  po­
trzebnie  natychm iast 50 kor- 

cy kartofli w raz z dostaw ą na  
miejsce. O ferty  listow no zgłosić 
do 20 marca 1904. Adr.: K om isya 
kuchn i B ratn iej pomocy akade- 

I m ickiej, L w ów , pasaż Aliaolascha.
1099

na sposoi) pragski 
marynowane można 
dostać w składzie 

wędlin

JÓZEFA DEMLTRA
ul. Ruska I. 12. 1103

Naświęta przysposabiam wielki zapas

Za SKromnem • w ynagrodzeniem  
francuska i rosy jska konw er- 

sacya. „P raca"1 Adiu. W ieku.
1096

służące, pokojowe,II Kl. n iańki dostarcz 1 Biuro 
T arnaw skiego, Lw ów , B ern ar­
dyński 11. 1186

I "7 19, 21 m arca w i e c z o r e m  GOj
■ * 5 wyjozdzam, g d z i e  zw ykło.
1184 Teotz.

K asyera  z kaucyą  1200 złr. po­
szukuje  A genoya N i e m c z y n o -  

w skiej, Lw ów , R y n ek  12a. 1112

I
W Y C Z E R P A N E

ju ż  roczniki finansowe, 
K alendarzyk1 i nadał roz­
sy łam y bezpłatnie. Pole­
cam y na  sp łaty  losy od 
3 kor. miesięcznie począw­
szy Z astaw ione gdziekol­
w iek losy w ykupu jem y  
i dopłacam y do pełnego 
kursu  dziennego. To same 
losy (te same serye i uu- 
m era) odstępujem y . na 
dogodne sp łaty  miesięczne 
z praw em  g ry  bez przer­
w y. Posiadacze losów 
m ogą za nie o t r z y m a ć  
petny  kurs i to sam y la­
sy  odkupić na  dogodne 
sp ła ty , g r a j ą c  bez przer­
w y  na  losy. — K upony 
kw ietn iow e od dziś w y­
p łacam y bo* potrącenia.

D o m  bankow y i kan tor 
w ym iany

SCHUTZ i CHAJES
w e Lw ow ie, pi. M aryacki 
1. 7. róg  łk  K opernika.

p m  f .  C O C !  I M  w  pasażu H e r m a n ó w ,  przy ni. Słonecznej. 
v U I . k i O o L U l f l  0d  16 m arcapoetąw szy  codziennie o 8 wLcz. 
Nowy senzacyjny prooram 1 KL0WIJ DULLY ze swoimi islam1 małpaji 
LOS BOI EROS, najs ławniejszy kwartet  hiszpałł ski I0E de 0 « ł , chanteuso 
de rosmopolite,  LES HATCAPT, Trio ame-ykaiłskie. 6am vet II. komiK

paryski.
3 b T  10 nowych sensacyj 

W  niedziele i św ięta  2 p rzedstaw ienia o godz. 4 pop. i o 8 w .ecz 
Bilety wcześnie do nabycia w Biurze dzienników Plohna, ul- Karola Lu­

dwika 9.
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K ucharki zdolne i n iańk i m ów ią 
ce po niem iecku zaraz potrze­

bne. B iuro W ereszczyńskiej, ul. 
Sobieskiego 16. JjWów 1097

Na Ś w ię ta !
poleca główny skład

w  ę ć i l i n
wszelkiego rodzaju

L. Szyndralewicza
L w ów . K azim ierzow ska 39 
Wszelkie zamówienia z pro- 
wincyi załatwia się onwro*

'• w

Herbatę w yborną >/4 fu n ta  50 c t 
oraz św ieżutkie b iskw ity  i an ­

gielskie p iecw w k a  pół klg. 90 ct, 
poleca

tf. TRETER
fab ryka czekolaay w e Lw ow ie 

' ul. K opernika 1. 3. 243c

Pracownia stolarska
p o d  firnat*

iKr.a Mieleckiego
ul. Panieńska I. 0.

Posiada na składzie m agle k o r­
bow e, ręczne, park ie ty  i deszczuł- 
ki dębowe, ił sypialnie orzeclio- 

«we. starann ie w ykończone i 1 stół 
Poszukują k ilku  uczniów  do 

p rak tyk i p ierw szeństw o m ają  z 
prow incyi i k tó rzy  m ają  począ­

tk i nauki 475
5MI

G runt pod budow ę obejm ujący 
1> >00 sążni kw.. przyc/.em 25 

sążni fron tu  znajdu jący  się we 
L w ow ie pr> v Polnej, naprz. 
realności pou nr. 54 jest tanio  do 
sprzedania. Buższe w iadom ość li­
stow nie J .  Czaiński w G ródku k. 
Lw o w a.

C a b ry k a  drenów i cegielnia tanio  
■ do w ydzierżaw ienia. P odlip iec 
poczta Id  uh ów, 1092

J / J .  f C r a f o c f ^ ^ i f l
Biuro Icchnitzne i elektrotirhniezue

Lwów, Sienkiewicza 3, Telefon-437. 
A dre t dla telegram ów  : 

Kratochwil, Lwów.
U rządza św iatło  o lektzyczna te- 
le tony  i  dzw onki elektryczno, 
D ostarcza urządzenia do wszel­
k ich  zakładów  przem ysłow ych. 
P ro jek ty , porady  techniczne i ko­

sz to rysy  bezpłatnie.
Skład artykułów technicznych 

1078 I elektrotechnicznych

NaukaW kroju,
yuczam z całą dokładnością 

najnow szą, u łatw ioną me- 
odą k ro ju  francuskiego w d w u ­
m iesięcznych kursach, k tó re  roz­
poczynają się zawsze z dniem  
1-go i 15-go m iesiąca po 3 złr. 
50 ct. miesięcznie, Ta sam a k r tw -  
czyni, k tó ra  udziela te j nauki 
w  stow arzyszeniu p racy  kobiet 
w e L w ow iep rzy  ul. W atow ej. N a 
żyezehie w yuczam  w krótszym  
czasie w  podw ójnych lekcyach. 
Form y sukien różnego rodzaju 
zawsze do nabycia — przy jm uje 
rów nież suknio do skrojenia. 
„b te fam a1 ui. Ł yczakow ska 1 4. 
I  p., schody V II. 637

f jb f lt j  miód
lo e a n y  p rz o z  le k a r z y ,  5 k lg r .  0 k o r .  o - 
p ła tn ie  ; Woda miodowa, n a t u r u ln y  i n a j ­
le p sz y  ś r o d e k  n a  p łoó  (w y d e lik a c a  i o d ­
m ła d z a ) . Zadarmo b r o s z u r k i  D ra  C ie- 
s i e l s k i  e g o o  micMisue. W a r to  p r z e c z y ­
ta ć .  2Sf\uar}<;io Korzenlewlcz, om. n a u c z y -

c io l.  1 W A N C Z A .N Y 2445

r k w a ]  kawalerowie poszuKują po-
L *  kuj u z o so b n y m  wchodem, 
bez m ebli, Z calem u trzym aniem  
od 1 kw ie tn ia  p rzy  rzetelnej ro- 
jziui,-. id r e s :  L ubelski, P iek ar­
sk a  18 I I  p, 1125

Ł» .ąy:v\.TsWó-AV\ } w

m r t ^ L Q w a "
L . W C W  «:• 
ę / lO R /^ C Z Y Z M A  

L  .
S P r .C V « L N E  CIZJRSA  

B Len/tLTERYi 
. U n b l k  P A N ,  x« 

O D R Ę B N I E  f; 
■DLA t A N Ó W ,

awńarma amery-ftaitełta
przy ul. Trzeciego Maja i  11.

Codziennie koncert muzyki wojsk.
P o czą tek  o godzin ie  9-lcj w ieczorem.

i* /

HOTEL BRISTOL I piętro
TEATR ROZMAITOŚCI

W ystęp  najlepszych  sił a rty stycznych  Codziennie trzy  now e sou 
zacyjne komedye.

m
i ia7.

KOŚCIELNE
PARAFIALNE
APTEKARSKIE

Wykład Ewangelii św. Ja n a  Chryzostoma, Arcybi­
skupa konstantynopolitańskiego — cena 4 korony.
M a  M a l t o r y i  teoretycznie  i p r a k ty e z m e  L. E- M i e g o

w dwóch tomach 14 kor. w ozdoonej oprawie 16 kor.
poleca ’

pruJyam a Łuctowa
Lwów, plac Bernardyński I. 7 1074

K.siQsarnia i sKłact mut
pod (irmą 785

W .  D O BO SZ Y Ń SR I, Stanisławów
poleca d la f unkeyonaryu- 
s jy  c.k. au str. kolei p ań ­

stw ow ych  : 
M ichoń,  Regularni., siużbo- 

wy (P ragm atyka  slu- 
bow a) . . kor. 1.10

M ichoń,  S ta tu t  prowi­
zyjny . . . .  50 h.

. Wzory
hallof p iM idi

6 tablic 2 kor

Pierwsza 
,11.1

terenu w ojuy  
rosy jsko-japoń  ■ 
skiej, kolorow a­

n a  skala 
1:7.500X0 30 h.

^4itOVJCCT|cl &  J/Jolmego, eona przez uniw- mecl. we Lwowie, 
    ---------------$  dla dzieci, słabowitych, nerwowych i w słabościach kobiecych.

Jffolnego, k

97t>

jarego żyta, obydwie uznane ootąd za najleosze w smaku, 
kolorze i zapachu, powinna znaleźć u nas pierwsze miejsce 

_  przed tru jącą ,  a coraz droższą kawa ziarnis tą, jakoteż od
naiza iętszych wroiuw naszych Prusaków snruwadzana kawą Kneipowską. Już po pierwszej próbie, nikt innej kawy nie 
zechce M p  Krw& zdrowotna 1 kigi 1 K 30  hal Kawa żytnia 1 klgr. tylko 56  h. " 0 t B

Do nabycia we wszystkich handlach, tiroBueryach i aptekach
"Wolny, Stanisławów, Dworzec.



16 a W IEK NO W Yu Nr. 816 z dnia 17 marca 1904

sprzedałem dotychczas maszyn do szycia, bez pomocy 
natrę tnych  agentów. Jako  mechanik i specyalista, spro­
wadzam od 32 la t  m aszyny z f a b ry t  światowej sławy, 
jak  Pfaff, Biesołt & Locka, K ayser i t. d., w najlepszym 
gatunku, które wyrabiają  mi u  P. T, Publiczności nieza­

chwiane zaufanie.
Maszyny ręczne od 25 do 50 zł. — Nożne do szycia i 
haftu, obrączkowe i Central-Bobbin od 65 do 88 zlr. — 

Grutówką 10°/o taniej.
N auka szycia i ha f tu  bezpłatnie. 'Wszelkie systemy m a­

szyn do szycia p rze jm uję  do napraw y

Pierwszy w kraju

i warsztat 
reperacyjny

Lwów, Hotel SŚOria
J ó ze f  Iw an ick i

mechanik I specyalista-
Proszę żądać cenników-

Dukat w chlebie!
codziennie w jednym bochenku, jedynie prawdziwego 

czystego żytniego

c h l e b a  m o r a w s k i e g o
wyrobu firmy J. TILL w 7auchtell, znajduje się mar­
ka kościana, za którą szczęśliwy znalazca zgłosi­

wszy się cio handlu
W ła d y s ła w a  K o z ło w sK ieg o

1080 przy ul. Gródeckiej I. 85  otrzymuje

d u k a t a ,  w  z ł o c i e .
Wjkaz sztz^ liw tów  ogłaszany jest co tjgoilnia w „ M u  I .o i f p “ .

Chłop ruski
w świetle prawdy

Eroszura
Cena 

Z przesyłką poczt. 
25 ha!.

Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
Skład główny w drukarn i Z. lłałaciń- 
skiego we Lwowie, Chorążczyzna 1. 7.
N a l e t y t o i ć  p r z e s y ła ć  m o i n a  m a r k a m i p o c z l o w e m i .

„ C u i ia r d  L i n e ‘

FM J M E - A M E R Y K A
Następujące okręty wychodzą

z Fiume no New:Yorku
,.SIaW0n5a“ , dnia 2 kwietnia 
,,Carpathia“, dnia 19 kwietnia 
„Ultoma‘\ dnia 3 maja b. r.

Bliższych infurmaoyi udziela po ptf.sku

król. liMUtcsyoiiowanc ifer

MENETJEGYIRdDA“
Budapeszt, Yigadótśr 1.

—    _  „  '  _ “  - _ , ,  _ _  o sile 4 koni na kołr.ch
^ ^  J  /J* l l  H a , J p S f e . - 1 - ^ c M j  z dyszlem, bardzc zdolna

- d o  m locarń , m łynów , ta r taków , gorze lń  >tp. spo trzebow ująca  bardzo mało węgla, . ^ y w a n a > lecz *  s t *n01’
< I  F — I — 1 — jest bardzo tanio do nabyc ia  w drukarni J. Czainskieyo w Grodku k L  — | — I i I —

" **5=. » -X - ^


